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Najszczęśliwszy gcbln i*
Znany polityk i parlam entarzysta czeski dr 

H ero ld / przcmawiał*w niedziel*; na zgromadze­
niu swoich wyborców w Pradze na Wiuolira- 
dach. Zdawał on sprawę z obecnej syrnacyi 
parlamentarnej, a następnie rozwodził się ob­
szerniej o najważniejszej dziś kwustyi — o re­
formie wyborczej do Sejmów kiajowych. Na 
wstępie mówił on o stosunKach w Czechach, o 
niesnaskach i rozbieżnych prądach wśród cze­
skich stronnictw, o braku jednolitej reprezen- 
tacyi narodu tzeskiego w parlamencie, przy- 
czem wyraził nadzieję, że ’uż w następne! se- 
syi poszczególne partye czeskie otrząsną się ze 
swego stronniczego egoizmu i tylko dobro ca­
łego narodu czeskiego Lędą miały na oku i 
celu. * ...

Po ten:, omówieniu czeskich waśni domowych, 
di Herold dał bardzo interesującą i pod wielu 
względami trafną charakterystykę stosunków w 
Radzie państwa. Zaznaczył on, że ubńgłą se- 
syę parlamentu uważać trzeba jedynie za se- 
syę przygotowawczą i że już z tej przyczyny 
nie należy ganić nowej Izby, iż nie zdobyła się 
od razu na rozleglcjszą pracę konkretną. W y­
szkolone wielkie partye polityczne wiedziały 
dobrze, że nie byłoby to praktycznem i dobrem, 
gdyby od razu wystąpiły ze swej rezerwy czy 

Jo  wobec rządu, czy też wobec innych stron­
nictw. Zbliża Się atoli chwiia, w której sytua- 
cya parlam entarna znacznie się wyjaśni. Na­
stąpi to, gdy na porządku dziennym stanie ugo­
da austryacko-węgierska Wówczas rząd zmu­
szony bedzie szukać sprzymierzeńców w parla­
mencie. Na razie zdawaćby się mogło, że nie 
b y ł o  j e s s c z e w A u s t r y i  t a k  s z c z ę ś l i -  
w e g o p a r l a m e n t u ,  j a k i m  j e s t  o b e c n y .  
Przed wyborami podnoszono przeciwko niemu 
mnóstwo zarzutów. Przepowiadano mu, że przez 
reformę wyborczą wprowadzi do parlamentu 
najskrajniejszych rewolucjonistów i komunistów, 
z Którymi nie da sobie rady i którzy napewno 
go obalą. Dziś m a  r z ą d  do d y s p o z y c j i  
t y l e  r o z m a i t y c h  w i ę k s z o ś c i ,  ż e  s a m  
n i e  w ie , k t ó r ą  ma  w y b r a ć .  Kio można 
brać za złe stronnictwom, że stara ją  się o 
udział w rządzie, bo każde wie dobrze, iż ty l­
ko te, które mają swoich reprezentantów w par­
lamencie, mogą wywierać większy wpływ na 
spraw y polityczne państwa.

Następnie wywodził mówca o konieczości zwo­
łania Sejmu czeskiego. Wypowiedział on cieka­
we zdanie, że większość czeskiego Sejmu, ze 
względu na to, że ma się na tej sesyi rozstrzy­
gnąć sprawa sejmowej ordynacyi wyborczej w 
gruncie serca wcale sobie nie życzy zwołania 
Sejmu. Jestem  przekonany, mówił dr EIcrold, że 
gdyby w tej sprawie zarządzono tajne głosowa­
nie, większość posłów oświadczyłaby się p r z e ­
c i w k o  zwołaniu Sejmu. Nie ulega też wątpli­
wości, że ewentualny wniosek o zaprowadzenie 
powszechnego, równego pra ,va wyborczego do 
Sejmu znaczną większością głosów odrzucony 
zostanie i że akcya reformowa skończy się osta­
tecznie na przyjęciu bardzo skromnych zmian 
według projektu rządowego. To przeświadczenie 
dra Herolda i nam wydaje się bardzo uzasadnio- 
nem nietylko co do stosunków czeskich, lecz 
także co do innych krajów, nie wykluczając 
Galicyi. —  Przywileje kuryalne zdeprawowały 
wprost pod względem politycznym waistwy, któ­
re z tych przywilejów przez tyle la t korzystały. 
Dziś, jakkolwiek wszyscy są przeświadczeni o 
konieczności znacznego rozszerzenia prawa wy­
borczego do Sejmów, warstwom tym trudno wy­
rzec się korzyści, dotychczas posiadanych. To
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też dzieło reformy s e j m o w y c h  ordynacyj wy­
borczych będzie zapewne trudniejszem, niż dzie­
ło reformy parlam entarnej A w tej dziedzinie 
nie zanosi rię na to, iż rząd Lęazie miał podo­
bnie szczęśliwą ręnę, jak  przy reformie ordy­
nacyi wyborczej ao parlamentu. Tu i sfery rzą­
dowe pragną jeszcze ocalić chociaż część przy­
w ilejów . pewnych warstw W szystko tez prze 
mawia za tem, że ten „najszczęśliwszy11, z ga- 
bi etów — według zaania dra Herolda — przy 
reformie sejmowej sam odepchnie sprzyjające 
mu szczęście.

Kłopoty rcedu wsiersklsso.
Wieaeń, 11 sierpnia.

W ęgrzy nie mają miłych feryj. Dręczy ich 
niepokój, niepewność ju tra, niezadowolenie z rzą­
du, z parlam entu, z siebie samych, bo przeko­
nali s ię , że prowadzili w ostatnich 3 latach 
błędną politykę, Która ich popchnęła —  w s t e c z  
o dziesiątki lat. Nie było to legendą, jeżeli mó­
wiono w Austryi o preponderancyi Węgier, o 
wielkim ich wpływie na m onarchię, stojącym 
w odwiotnym stosunku do kwoty 70 : 30, o 
wszechwładnem prawie w monarchii stanowisku 
Sejmu węgierskiego, a tóm samem i rządu wę­
gierskiego. Dziś dużo się zmieniło Austrya, 
która dawniej tylko ekonomicznie górowała nad 
Węgrami, w ostatnich latach także politycznie 
znacznie zrobiła postępy, a powszechne prawo 
głosowania dało jej także silny parlament, z któ­
rym każdy rząd liczyć się będzie musiał i k tó­
ry  zarazem wyposaża rząd , opierający się na 
większości jego, większą powagą. Węgry nie 
tylko nie dotrzymały kroku w tym rozwoju, 
lecz cofnęły się raczej. Przeceniając własne siły 
postawili W ęgrzy kwestye wojskową, mimo prze­
stróg doświadczonych mężów stanu, jak  Szell i 
Tisza, na ostrzu miecza i narazili się na dotkli­
we klęski. Pokazało się, że można na W ęgrzech 
rządzić także wbrew wpływowej kaście arysto­
kratów, że można parlament, stworzony na pod­
stawie najdziwaczniejszego i wprost średnń wie­
cznego systemu wyborczego, rozpędzić bagneta­
mi, nie wywołując rew olucji, ani nawet więk­
szego oburzenia ludu, że i tam znaleść można 
ministrów, którym sumienie konstytucyjne me 
przeszkadza wcale rządzić „ex lex“. W ęgrzy 
w końcu szczęśliwi byli, że mogli wrócić do 
status quo, do stosunków konstytucyjnych. Ale 
ten rząd , w którym znajdujemy najgłośniejsze 
nazwiska narodu wigierskiego, jak  Kossuth, 
Apponyi, Andrassy i wreszcie W ekerle, me przy­
szedł do steru z programem własnym, lecz pro­
gram został mu z góry n a r z u c o n y ,  program, 
który —  co jest już rzeczą niezwykłą — ściśle 
ogianicza naw et czas urzędowania- gabinetu. 
Dwa lata ma tylko obecny gabinet być u siern, 
jak  ułożono w słynnym pakcie, podpisanym nrzez 
Kossutha w marcu roku uoiegłego w Burgu 
wiedeńskim, A w tych dwóch latach mają po- 
wrócić znowu stosunki noimalne, Sejm węgier­
ski ma uchwalić, wprawdzie nie podwyższony, 
lecz w każdym razie zwykły kontyngent rekru 
tów, trak ta ty  handlowe, ugodę z A ustryą i — 
p o w s z e c h n e  p r a w o  g ł o s o w a n i a

Rok minął a rząd węgierski tylko część tego 
programu przeprowadził, teraz przychodzi kolej 
ua d rugą , trudniejszą część, do której należy 
ugoaa i reforma wyborcza. Ugoda jest już z ma- 
łemi wyjątkami gotowa. Chodzi jeszcze tylko o 
sprawę podwyższenia kwoty dla wspólnych wy­
datków i o sprawę ewentualnego przedłużenia 
przywileju bankowego, co Jo których niewątpli-

w u  w najbliższym czasie porozumienie nastąpi. 
W najgłówniejszych zaś zarysach uważać na­
leży ugodę za gotowy A jest ona. co dla cha­
rakterystyki zmienionych stosunków podnieść 
warto, dla W ęgier m m e j  k o r z y s t n ą ,  aniżeli 
ugoda, zaw arta w swoim czasie między Szellem 
a Kórborem Aie rząd zobowiązał gię przepro­
wadzić ją  w Sejmie i niezawodnie mu się to 
uda.

Rząd Wekerłego znajduje się, jak  widzimy, 
ustawicznie w sy tuacji przymusowej, co już 
z natury rzeczy osłabia jegc sianu.wisko poli­
tyczne. Stąd pochodzi, że nie może się wyka­
zać żadną zdobyczą, Trzy razy już hr, Andrns- 
sy przedłożył koronie projekt ustawy o „ g w a ­
r a n  c y n c h  k o n s t y t u c y j n y c h 11 i trzykro­
tnie prujekl ten został przez koronę odrzucony. 
Stary wypróbowany system gróźb i p re sji nie 
dopisał, i to z tej prostej przyczyny, że się 
przekonano o słabości Madziarów i że wiadomo 
już, iż nie ,>ą oni teiaz w stanie gróźb swoich 
wykonać. Kto stoi za obecnym rządem i Sej­
mem w ęgierskim - Nawet nie wszygey Węgrzy, 
a przeciw niemu są wszystkie inne narody nie- 
madziarskie, w pierwszym rzedzie Chorwaci, 
daltj Serbowie, Słowacy, Rumuni i inni, two­
rzący większość ludności. Nawet uchwalona 
przy pomocy pogwałcenia regulaminu i po zła­
maniu obstrukcji chorwackiej pragmatyka służ­
bowa kolejarzy leży już 4  tygodnie w kance- 
laryi nadworne] i jeszcze nie doczekała się 
sankcyi królewskiej! '

W skrawie reformy wyborczej gabinet We- 
kerlego jest wprost b e z r a d n y m .  I  tu taj 
znajduje się on w sy tuacji przymusowej, bc 
wspomniane stypulacye nakładają n»ń obowią­
zek przeprowadzić w ciągu dwu la t reformę i 
następnie Sejm rozyiązać, Jeden rok dawno już 
minął. Sprawa stała się więc nagłą, a rząd pod 
pozorem „studyów11 wciąż zwleka i projektu 
nie przedkłada, ba nawet żadnego jeszcze nie 
wypracował, Wywołuje to zniecierpliwienie i 
niezadowolenie tych kół, które tej reformy żą­
dają, a że nie są to wyłącznie narody nie-ma- 
dziarskie, ale [także szerokie varstw y  narodu 
węgierskiego, świadczy intenriew, ogłoszony w 
„N F r. P resse“ z byłym ministrem Kristoffym, 
autorem projektu powszechnego praw» głosuwa- 
nia do Sejmu v ęgierskiego za rządów gabinetu 
Fejervarego
- Na uwagę dzicunika--za, że w kraju panuje 
prawie ogólne niezadowolenie, odpowiedział Kri- 
stoffy: „Niezadowolenie rzeczywiście istnieje i to 
nietylko dlatego, że partya niezawisłości, będą­
ca obecnie u steru, zgotowmła narodowi wielkie 
rozczarowanie i że programu swego nie przepro­
wadziła, ale mojem zdaniem przyczyna nieza­
dowolenia leży w tem, że koalicja nie chce speł­
nić przyjętych zobowiązań, szczególnie co do 
przepi o wadzenia powszechnego prawa głosowa­
nia. Nie wierzę w rozmaite przyrzeczenia i są­
dzę, że rząd wcale nie ma zamiaru przedłożyć 
Izbie projekt reformy wyborczej przed załatwie­
niem sprawy gwarancyj konstytucyjnych. H i­
storyczne klasy Węgier, zajmujące obecnie wszy­
stkie stanowiska publiczne, n i e  c h c ą  przepro­
wadzić refoimy wyborczej, zanim nie zabezpie­
czą autonomii komitatowej przed przyszłym par­
lamentem indowym. Sądzę jednak, że koalicja 
nigdy nie nzyska ustawy o gwarancyach kon­
stytucyjnych w tej formie, w jakiej pizedłeżyła 
ją  koronie. Najlepsze zabezpieczenie Konstytu­
c j i  tkwi, mojem zdanym, w systemie parlam en­
tarnym z powszechnem, równem i taj nem pra­
wem glosowania11.

Omawiając sprawę wojskową, powiedział Kri- 
stoffy: „O ile znam stosunki, k o n c e s j e  n a ­

r o d o w e  w k i e r u n k u  p o d z i a ł u  a r m i i  
s ą  t a k ż e  o b e c n i e  w y k l u c z o n e .  Tylko 
parlam ent ludowy gotów będzie uchwalić pod­
wyższenie kontyngentu rekruta w zamian za 
rozszerzenie praw obywatelskich z wdzięczności 
dla monarchy i za koncesye ekonomiczne spo­
łeczne Ponieważ zamiast walki c rozmaite pra- 
wno-panstwowe „giayam m a11, nastąpi praca o 
podniesienie ekonomiczne i spoiecznt kraju, prze- 
to zniknie też, zdaniem p. Kristoffyego, niebez­
pieczeństwo ohstrukcyi z parlamentu i kwesty* 
narodowościowa straci swój charakter obecny, 
bo cały parlam ent podzieli się na blok rady- 
kalno-lioeralny i konserwatywny, bez różnicy 
narodowości*.

Pod tym względem p. Kristoffy z pewnością 
Się m y l i ,  ale że powszechne piawo głosowania 
uzdrowi stosunki pas łamentarne i społeczne na 
Węgrzech, nie ulega chyba żadnej wątpliwości. 
Rządy oligarchii i decydujący wpływ kasyna 
arystokratycznego w B udapeszcie, na sprawy 
państwowe ustaną i narody same decydować 
będą o swoich losach.

W sprawie wlęźniiiw,
Od znakomite] poetki nasze, p. Maryi K o ­

n o p n i c k i e j  otrzymujemy następujące pismo 
„Suma cierpienia narodowego wzrosła w osta­

tnich czasach do niewyp otntdzianej, tak  fizy­
cznej, jak  i moralnej katuszy. Cierpią ci, któ­
rych bezpośrednio dotyka męczarnia, cierpią ci 
także, którzy żyć mnsz.ą z niezbytą myślą o 
męce tamtych. Ohydne powietrze kaźm lozeszło 
się po k ia ju  całym; stało się atmosferą codzien­
nego życia. Oddychamy mem wszyscy: starzy 
i młodzi, kobiety i dzkci W ielkie twieruze, 
zamienione w  więzienne kazamaty, uczyniły się 
ogni ikiem powszechnej myśli, powszechnego 
czucia, które krążą koło nich z wolą, czy be? 
woli, pociągane magnetyczną siła, gnieżdżącej 
się tam zgrozy i rozpaczy.

■ Utworzyła się w prasie osobna rubryka ru­
chu Więzień, który się stał memal ruchem ży­
cia, Wiemy kogo zamknięto, kogo wywieziono, 
kogo wyprowadzono. Cc znaczy, to ostatnie tak ­
że wiemy.

Kiedyś, gdy cytadela, Modhn, Brześć i inne 
przestaną być twierdzami niesz częścia i męki, 
gdy stoki fortów rozkopie motyka i rozoizą 
pługi, odkryje 6ię oczom św iata nowy pokład 
geologiczny ziem naszych, pokład prochów ludz­
kich i warstwa szkieletów. Odkryją się prze­
raźliwe spichlerze podziemne, w których łmierć 
składa co noc krwawy swój użątek 

Nie ci wszakże są najnieszczęśliwsi, których 
kościom poczyna tam ]uż być ciasno.

śm ierć litościwszą bywa, niżeli życie, a  dro­
ga do szubienicy lżejsza, niż do taczek. Śmierć 
rozkuwa z kajdan, katorga zakuwa w nie sk a­
zańców.

Są to zawsze tesame kajdany, na które skar­
żył się w ięz^ń z „Dziadów*, pokazując negę, 
skrwawioną i nagą.

I  dziś zakute nogi są skrewione i nagie. 
I  dziś dziesięć funtów żelastwa „zgadza się 
z przepisaną w agą-.

Jedyna różnica w tem, ze nóg przybywa 
Należą one, jużto do serc bijących bohatersko, 
górnie; jużto do pustych, zdziczałych piersi, 
gdzie n ik t nie posiał ziarna światła, ziarna mi­
łości, A  przychodzą tu jedn6 ze wzniosłych 
dróg ofiary i samozaparcia, inno z bezdroża 
ciemnoty i rozstajów krzywdy. Lecz jedne i 
drugie obije do żywej kości łańcuch, który się 
„zgadza z przepisaną w agą11.

Mało kio z więźniów posiada środki, ab] aię 
od ran tych nenronić przez podkajdaunik1 i 
pasy do kajdan. Większeść cierpi bez ratunku.

Słyszysz, ziemio polska ? Słyszycie, rodacy? 
Poćkajdunnikow, pasów do kajdan potrzeoa 
nam dla więźniów naszych,

O, wy wszyscy, którzyście jeszcze nie sły­
szeli brzęku przeraźliwego łańcucha. O wy. Któ­
rzyście nie widzieli zsiniałej i skrwawionej no­
gi zakutego więźnia, pomnijcie, że każdy k»wat 
żeiaza, który się nie stał lancą, kosą, kulą. i 
nie ty ł  sohwycon dzielną ręką, gdy się c wol­
ność ojczyzny cieiiiaio , staje się obręczą i łań­
cuchem Kajdan.

O, wy wszyscy, którzy idziecie i powrócicie 
do domów waszych wolni, wy, co przebiegacie 
swobodnie ulice, pola, łą li, pomnijcie na ska­
zańców zakutych w kajdanyl Pomnijcie na no­
gi ckrwawione i nag.e. Ujmijcie ludzkiej męki 
i ludzkiej niedoli!

Złóżcie ofiarę Cle „najnieszczęśliwszych*.
Maryn Kouopmrka.

4  Rpca 1907 r.
W szystkie pisma polskie uprasza się o po­

wtórzenie.
P s. Ofiary na cel wskazany przesyłać mo­

żna pod adresem p. Maryi Konopnickiej — Ga 
licya —  przez J e d l i c z e  w Żarnowcu.

Mzymttm FOlityRa ityłeso 
Wenta księciu Bismarcka.

Tygodnik francuski „Le Courrier Europćen* 
zajmuje się w jednym z ostatnich numerów no­
wą książkę znanego dra Rudolfa M ertin’a, b 
pruskiego radcy iegencjjnegc, pod tytułem 
,( s a r z  W i l h e l m  H  i k r ó l  E d w a r d  

V II* i przy tej oposohności podaje ciekawo 
szczegóły o jej autorze. Ze względu na co, że 
dr M artin zwrócił już na siebie ogólną uwagę 
poprzednią swoją asiążKą „O finansach Rosyi* 
i w najuowszem polityiznenr piśmiennictwie 
niemieckiem zajmuje w ybitne,: a przy tem bar­
dzo — dziwna stanowisf o, warto zapoznać się 
bliżej i z tym artykułem rzeczonego irancuskie- 
go tygodnika.

Przytacza on nasamprzóć z najnowszej pO- 
blikacyi dra M artina (Wiłnetm i Edward) n*. 
stępujące zdanie:

„Niemcy nu? dążą do wcielenia rosyjskich 
prow incji bałtyckich, ani tez rosyjskiej Polski, 
nie dążą one do ściślejszego stosunku z Austro- 
Węgiumi, ani do utworzenia protektoratu mad 
T u rc ją  “uropeiską i azjatycką, lub do zaboru 
Hollandyi i Belgi:. W s z y s t k o  t o  n a s t ą p i  
a t o l :  j e d n a k  w c i ą g u  d w u d z i e s t u  l u b  
t r z y  d z i e s t u  l a t .  T o  j e s t  i c h  f a t u m .  
N i k t  Di e  b e d z i e  w  m o ż n o ś c i  w s t r z y ­
m a ć  b i e g u  w y p a d k ó w  i - p r z e s z k o ­
d z i ć  N i e m c o m  w s p e ł n i e n i u  i c l i  p r z e ­
z n a c z e n i a . 11

AnuLa — pisze autor tej książki dalej — 
wie doskonale, że wypadki w ten sposób roz­
winąć się muszą, dlatego też stara się o sprzy­
mierzeńców, o szczere porozumienia („entantes 
cord?ales“) i o ugrupowanie narodów w koali­
c ją  z wykluczeniem z niej Niemiec. Ale, kiedy 
nastąu godzina, „a wszyscy' mają'poczucie, że 
ona oddaloną nie je s t“, Niemcy złamią koali­
c ję  a  wtedy rozpocznie się era ich zwierz­
chnictwa.

„Zrzeszenie się północnych Niemiec wynikło 
z wojny prusko-austryackiej, wojna irancuako- 
niemi^cka stworzyła Cesarstwo Niemieckie.

S iu  nobiąjarska.
OBRAZEK.

(Dokończenie)

Nagle ode drzwi huknął głos tubalny i we­
soły:

— Hailo boys! How are you ? *)
— Słowo honoru, Ż arsk i' — zawołał pierw­

szy Srebrnwkz, ujrzawszy wchodzącego.
— Cowboy, S tach ' — zawtórowali inni, zry­

wając się od stołów i bieguąc ku przybyszowi, 
który, rozstawiwszy nogi i wyciągnąwszy ręce, 
stał uśmiechnięty w szarym filcowym kapeluszu 
o szerokich skrzydłach i długiem futrze szopo- 
wem, wywiniętem włosem do wierzchu.

— Halio boys! J a k  się macie, szlachta! — 
powtarzał, ściskając dłonie, garnące się ku nie­
mi* —  *1]* Jove **), smutno mi było na ste- 
pacn. tópizedawszy więc trochę bydełka, przy­
jechałem. Co e was słychać? Wieiewicz je s t?  — 
pytał, zdejmując futro i kapelusz.

—  Jest, jest! —- odezwano się chórem.
W te i chwili Wieiewicz wyszedł z poza prze­

pierzenia kuchennego.
—  Ja k  się macic gospodarzu. Jazda, zamy­

kać budę, przynieść whisky, piwa, wina, nioc 
jadła!

Zanim ^  ielewicz zdołał drzwi zamknąć i ro­
lety pospuszczać, już szlachta, znająca snadź 
zwyczaje Żarskiego, poodsuwata z hałasem stoły, 
zestawiając je  na środku pokoju.

Przez okienko od kuchni wyglądał baron so- 
wiemi oczyma. Usłyszawszy rozkaz, rozjaśnił 
twarz pijacką.

— Ha, ha, by .Tove! —  śmiał się Żarski, ud-

"l Hallo chłepcy! Jak się macie?
**) Na Jowisza!

garniając potężnemi, spracowanemi rękoma buj 
ne, płowo wąsy, gdy Srebrowicz opowiedziid 
mu żart jakiś i wycyganił z miejsca całoroczną 
prenumeratę za „Żabę11.

Żukowi żal ścisnął serce. I  on mógłby zaro­
bić 75 centów na prenumeracie „Błyska*, któ­
rego był ajentem, ale nie śmiał jednak narzu­
cać się gościowi. Reszta szlachty, rozstawiona 
grupami, rozmawiała głośno, rzucając ukradkiem 
spoji zenia ku kuchni, rychło li zjawi się M is­
iewicz.

Nareszcie ukazał się, niosąc na tacy pudełka 
sardynek, puszki konserw, stos wędlin, ser, 
chleb, masło. Za nim sunął baron z butelkam 
whisky. Niebawem zjawiły się też całe Szeregi 
butelek ] iwa, kieliszki,,szklanki, talerze.

— I szystko już na stole, siadajmy! — wy­
rwał się Bober, któremu ślinka do ust ciekła 
na widok tylu smakołyków.

—  „Ali righ t11 — potwierdził Żarski, a wi­
dząc, że Wieiewicz zabiera się do nalewania 
wódki w kieliszki, zaprotestował:

— Po polsku, polsku, jednym kieTszki *m, jak 
słońce idzie!

I  poszła butelka kolejką, jak  słońce idzie.
P izy  przepierzeniu kuchennem baron, cały 

drżący, śledził pijących okiem łaknącem
Już strzelały korki, dzw oniły noże i  widelce, 

wybuchały wyrazy i zdania. Gwar zmienił rnę 
w huczek, huczek w śmiechy i krzyki. Napeł­
nione żołądki mówiły

— Chodem ja  ci żaden żołnierz, nie w deje  
se za kołnierz! — rymował do pełnego kielisz­
ka podchmielony Bober.

Ale ciebie wyleją, gdy się spijesz —  do­
gadywały złośliwie Srebrowicz,

T ’acki, co to z Warszawy do Wiednia do­
rożką jeździł, spoglądał na stół ponuro, bo przy 
piciu napadała go melancholia.

A butelki krążyły i krążyły Żarski, gospo­
darz szczery, naglił do jedzenia i picia

—  Jakżem  rad, ;akżenv rad, że w śró l was 
jestem. Pijcie, proszę, by Joye, gadaj n e  po 
polsku, gadajcie, -lak mi Bóg miły, stęokniłem 
się. Kiedy powiadam: pić — to pić!

Wzmagała się wrzawa. Alkohol robił swojo. 
Każdy mówii i każdy chciał, aby go słuchano.

Tracki wpatrywał się uporczywie w obrus 
poplamiony i monologował:

— Nic —  tylko śmierć. Był szampan — dzi­
sia j piwsko. B y ły  konie — dzisiaj podarte po­
deszwy. Był szyk —  dzisu nędza Nic — tyl­
ko śmierć. Trucizna, rewolwer, woda, sznur. 
Sznur najlepszy! — wrzasnął i huknął w stół 
wątłą, koścista, ręką, jak  gdyby przekonywał 
przeciwnika, odradzającego mu ten rodzą; śmierci.

—  Weź pan sznur od cukru będziesz r r a ł  
śmierć słodką —  wtrącił Kotwicz.

Tracki spojrzał błędnym wzrokiem na mó­
wi (ceero

—  Uu cukru w głowach nie sprzedają — od- 
parł głosem groDowym.

W ielki społecznik Grzełski powstał z kizesła, 
włożył jedną rękę lo kieszeni spodni, drugą 
wyciągnął przed siebie i wpatrzony w ścianę 
przeciwległą, deklamował ochr] ple:

„baltanko mo*»! Gwiazdo larema!
Peri! Podobna kwiatu złote mu,
Co w siódmym Kraju zakv ita,
■ ikai to chmura przeszła nad tobą,
Że blask twych oczu zaćmił żałobą? — 
Komy niewolnik twćj pyta

Dokoła gw ar panował szalony, każdy mówił 
dla siebie, ale GrzeLki m e zważał na to. I on, 
pod wpływem alkoholu, odżywił w sobie jakieś 
wspomnienia i napawał się dźwiękiem słów 
własnych.

ż  po*a warg sinych, cienkich, rozciągniętych 
i przywartych do szczęk, jak  u mumii sterczu- 
ły długie, rzadkie zęby, wzrok nieprzyl omny

utkwił w ścianie, wyciągnięta ręka skurczyła 
się w pięść.

Słowa plątały mu się w ustach, opuszczał i 
przekręcał wiersze, ale drobnostki takie nie 
wyprowadzały go z równowagi.

— Przedstawiam panom osobliwość, wprost 
z Egiptu sprowadzoną. Mumię wielkiego farao­
na Ramzesa II, z grobów królewskich, w oko­
licy Je b  wydobytą. Patrzcie i podziwiajcie 
okaz niezwykły, któresroby i Barnom nam po­
zazdrościł — błaznował Srebrowicz, przybierając 
postawę impresarya figur mechanicznych i wska­
zując nożem na Grzelskiego.

—  Chybaby z tamtego św*ata pozazdrościł 
ram  Barnum Grzelskiego! — zawołał Tracki.

—  Nie umarł w sercach naszych człowiek, 
który rzucił wielkie, słowc: „People l.ke to be 
hum baged!— odciął się Srebrowicz.

— Przepraszam — wtrącił Żuk — już przed 
tysiącami la t istniaro przysłowie: „Mundus vult 
decipi, ergo decipiatur*.

Lecz Grzelsk był głuchy i ślepy n„ wszyst­
ko. Rycząc niemal i zgrzytając zębami wygła­
szał ostatnią strofę p

„Omarze! —  branka przerywa grecka —
1P ai bo  a n ie jest zachceniem dziecka!*
I w znloiła  oczy płonące.
[ lw icą była z tem okien w  blaakt 
-J aBzo. twój k ind ia ł chce mieć z  D an aszku,
N a ni*, tw e serce drgające!*

krzyknął, zamilkł i trw ał tak  przez chuilę. 
Wreszcie ocknął się, pociągnął okiem wzdłuż 
stołu i zaanonsował

—  To —  Kornel? Ujejskiego.
Odpowiedzi nie było. Biesiadnicy tyle sły­

szeli z jego deklamacyi, co on z ich rozmów.
Usiadł.
Żuk aezKolwiek dobrze już podcięty, a może 

właśnie dlatego, zdołał nareszcie wydobyć od 
Żarskiego dwa dolary na prenumeratę „Błysku*

i z uciechy spijał wciąż nowe toasty, z dru 
giej strony l ie d le r  przymawiał się o pożyczkę 
10 dolarow „do ju tra*; naprzeciwko Tracki 
opowiadał eskapadę miłosną z bogatą Amery­
kanką Bobrowi i Kruckiemu, którzy, rozłożyw­
szy po chłopsku szeroko łoKcie na stole, s łu ­
chali gc z tajoną zazdrością, przymykając oczy 
zamg-lone

Nagle powstał Kotwicz.
Od dłuższego już czasu siedział zamyślony, 

kiwał głową, wybijał tak t pajcami na stole, i 
snadź przemogło go uczrce , skoro powstał tak 
nagle, wstrząsnął czupryną, pogładził czarną 
brodę i zaśpiewał pięknym głosem barytoaowyn :

W ięc pijmy, w ięc pijmy 
Za zdrowie miłości... ,

I 's ta ła  się rzecz dziwna. Dźwięki starej, 
ogranej prze: wszystkie katarynki ary i iały się 
po zakopconej iZDie potokiem tęczowym uczu 
cia tak  szczerego, tak głębokiego, że pod ich 
urokiem zamilkły śmiechy i wrzaski pijackie. 
Zapancwah. cisza. Zaawało się, że śpiewak po­
został sam jeden w restauracji. Zdawało się, 
że jasność niezwykła ogarnęłs ten przytołek 
nędzy... Pleśń pokonała nawet tę rozwydrzoną, 
zepsutą szlachtę nowojorską.

Tylko, baron, straszna obrosły, cuchnący 
brudem baron, nie słncłr ł  pieśni Zdoławszy 
nareszcie docisnąć się do stołu, 'w ypróżniał 
wszystko, co było pod ręką kieliszki, szklanki, 
butelki, nachylając sine, popękane, spragnione 
wargi dc samego stołu bo ręco tak  mu arżały 
z podniecenia, że nie mógł nic w nic-h utrzy­
mać.

Na dworze, świszcząc i jęcząc, szaiała za­
dymka.

Stefan Barszczewski-
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N a j w i ę k s z e  Niemcy przyszłości wyłonią się 
z wojny pomiędzy Niemcami i Anglią."

Weuług M artina — flota angielsk? będzie 
mogła pokonać niemiecką i zniszczyć, przynn- 
mniej na jakiś czas, zewnętrzny handel Nie­
miec, a l e  n i e  z d o ł a  o n a  p r z e s z k o d z i ć  
a r m i i  n i e m i e c k  e j  z d e p t a ć  z i e m : ą 
f r a n c u s k ą  o d  P a r y ż a  do L u g d  n u ,  
od  k a n a ł u  L a M a n c h e  d o  m o r z s  Ś r ó d ­
z i e m n e g o .  P o  w o j n i e ,  N i e m c y  m e  z a ­
d o w o l ą  s i ę  k o n t r y b u c y ą ,  z a w ł a d n ą  
o n e  r a z  n a  z a w s z e  p ó ł n o c n e m  i p r o -  
w i n c y a m i  F r a n c y i ,  o t w i e r a j ą c  s o ­
b i e  d r o g i  m o r s k i e  z C a l a i s  i B, o u - 
J o g n e  w y c h o d z ą c e ,  p o d c z a s  k i e d y  
B e i g * a i L u r e m t u r g  p r z y ł ą c z o n e  z o ­
s t a n ą  do C e s a r s t w a  N i e m i e c k i e  go.

Po tych cytatach „Conrner Europćen pisze: 
„Koein. Ztg." pospieszyła z potępieniom „złej 
książki" dra Rudolf* M aruna, uważa jego po 
glądy za fantastyczne i zdaje się żądać wyda- 
nia przeciw autorowi rozporządzeń dyscyplinar­
nych za to, że na swem dziele podpisał się ja ­
ko „Regieningsratli". Czyżby „Gazeta Koloń- 
ska" zapomniała o tern, że dr R, M artin był 
jednym z najwybitniejszych je] współpracowni­
ków? Wprawdzie był on równocześnie „ s z p i c ­
l e  n r  używanym przez Bismarcka do szpiego­
wania niemieckich anarchistów, którzy sie cl ro­
nili w Londynie pomiędzy 1879 a 1886 rokiem. 
Pamiętną jest data 13-go stycznia 1885 r. kie­
dy dr Rumpf, dyrektor politycznej policyi w 
Niemczech, zasztyletowanym był w F rankfur­
cie, u progu własnego domu, przez anarchijtę, 
a rząd obiecał 10.000 marek nagrody temu, 
kto wynajdzie mordercę. Aresztowane ararcLi- 
stów po całych Niemczech, ale zbrodniarza nie 
wykryto. Niemniej przeto Juliusz Lieske, mło­
dzieniec dwudziestoietn został schwytany, ska­
zany na śmierć i stracony Przecie Bismarck 
wiedział doskonale, że on był niewinny i że 
prawdziwy sprawca zamachu, uplanowanego 
przez cztery osoby zamieszkałe w Londynie, 
zdołał umknąć z Niemiec Dra R. Martina po­
słano wtedy do J/ondyna, skąd przesyła! do 
„Koeln. Z tg." sensacyjne kurospondeneye, prze­
drukowywane powszechnie w Europie i w Ame­
ryce, późriej zaś zebram  w tomie zatytułowa­
nym „Der Anarchismus und Seine Traeger". 
W ysyłał on też do Bismarka sprawozdania o 
„praktykach anarchistycznych w Anglii", de- 
nuneyował wielu najzwyklejszych zwolenników 
wolności, ale nie odkrył tego, który zabił iiump- 
fa Po powrocie do Berlina otrzymał on zaś za 
pewnienie, że zasługi jego nie będą zapomnia­
ne. To też zrobił karyerę równie szynką, jak 
świetną i należy się spodziewać, że prędzej czy 
później otrzyma on tekę mmi iteryalną. Zapew­
ne ministeryum policyi". Tyle rzeczony tygod­
nik francuski.

Czyżby pan ten także w zagrań. 'znej poli­
tyce Niemiec nżywany był tło spełni m ia za­
dań —  sznicla i prowokatora. Polityka Niemiec 
w ostatnich 30 latach tak krętemi kroczyła 
ścieżkami, że i to wydaje sie możliwem.

Propaganda ciemnoty <v Rosy).
Jak dalece propaganda rcakcyi w Eosyi nie 

przebiera w środkach, świadczy następujący iakt, 
kióri zenu em wia na swycn szpaltach gazeta 
„Raś" Na ulicy Gorocnowoj w Petersburgu na ka­
mienicy poU L. 23 znajduje »lę przybity Bzyld me­
talowy i  napisem: „Wykład bezpłatny o powtó*- 
nem przyjściu Zbawiciela w 1932— 3 roku". Wy­
kłady te odbywają się w każdą niedzielę od g. 10 
ie  1 po południu i od 8 do 10 wieczorem Wy­
kładającym a raczej kaznodzieją jeer dymisyonowa- 
mf pałkownik F. EL ron Beomiugen (Niemiec nad­
bałtycki), który dla propagandy swoich idei Błetyl- 
ko urządza wykłady, ale wydaje szereg broszur 
w języka rosyjskim, francuskim niemieckim i ło 
tewskim. Współpracownik „Rusi" posz-tdł posłuchać 
wykładu i opowiada swoje wrażenia. Izna była na­
pełnioną ładem prostym Po krótkiem oczekiwaniu 
ricazai się kaznodzieja, ezłowiek 60-letni, ubrany 
w białą bluzę wojskową. Wszedłszy na katedrę, 
n r n  d  iię du wit»ąeego na ścianie krueyiiksu. 
Si . Uacs« poszli za jego przykładem i odmawiali 
cicho moałitwę. Następnie kaznodzieja odczytał u- 
bcęj z ctfaugelii św. Jana i wyjątki z ksiąg pro­
roków. „Wszyetsie te proroctwa (mówił potem) 
fWimdczą, te  j set ■ «4zo Blisko do drugiego przyj- 
|r ta  a a  świet Chrystusa. Złe duchy już się poja­
wiają oa Bttuusscb apirytystycznych. Żydzi «wład- 

już petową złe ta całego świata i całą prawie 
prasę pochwycili w swe ręse W  r. 1912 i 1913 
PB€T“'-b*“  się oni 4fi Paiestyry. a w dwadzieścia 
lat później ukaże s’ę Zbawiciel. Jego przeciwnik 
imok cłetwc/Mf, o którym mówi iw. Jan  w XII 
Madzia1 e, nazywany także djabłem i szatanem, już 
przyszedł na ziemię i prowadzi wałkę z „żoną oble­
czoną w słonce", to jest z prawdziwym Kościołem 
cŁrzi śeijoóskim. Tym ozerwonym smokiem jest nie kto 
lu ty . jak papież rzymski i wielka francuska rewo- 
taeya, a tą wodą, którą smok puścił na żonę-cerkiew 
Jest socyaUstyezna nauka o wolności, równości i 
braterstwie." W  tern miejscu mówca rozpoczął wła 
iciwy wykład, mający na celu udowodnić tekstami
* Pisma sw., apostołów i ojców Kościoła, że zasa­
dy braterstwa, równości i wolności są przeciwne 
nauco chrześcijańskiej.

Nie będziemy, naturalnie, powtarzali tych bzdurstw, 
choć je bardzo sumiennie streszcza współpracownik 
„Rusi", a zauważymy tylko, że znajdują się one 
w Wiekiem pokrewieństwie z tern, co głosi słynny 
ojciec Toan kronsztadzki- Nie mogąc się sam wszę­
dzie znajdować, rozsyła on swe kazania po klaszto­
rach męskich i żeńskich, gdzie odczytywane bywa­
ją  ludowi. Oto wyjątek z takiego iazania, odczyta- 
eegi w żeńskim peiersbrreLim mon&sterze na Kar- 
pówce: „Na dzisiejszy dzień przypada ewangelia
•  wyiecaenm przez Chrystusa dwócn opętanych. — 
Opętani iitn ieją i za naszych czasów- Są ich trzy 
rodzaje jedni zwykli opętani, owładnięci przez sza­
tana, znajdują się w domach ibłąkan^ch- drudzy, 
to ladzie, opanowani wszelkiemi namiętnościami; 
trzeć! wreszcie, to liberali którzy dążąc do swo­
body, równości i brateratwa. prew-ózą walkę z rzą 
dem, morauj., przedstawicieli władzy, palą msjątki 
•bywateil 1 t  d. Wszystko to są opętani, złe two- 
f j ,  od których niech nas Tan Bóg wybawi."
!y Jak  widzimy wolność w Rosy! jest nieegranl 

nona. Nigdiio prawdopodobnie nie dozwolonoby na 
taki posiew ciemnoty AJ. dla rządu L i t  os poży- 
tfCzuy

„informowanie Europy".
AV jednym z ostatnich numerów poruszył „Kt- 

yer Lwowski" sprawę niezmiernie ważna. Idzie

0 „informowanie Europy". Jest to rzecz nie nowa
1 zajmowała w ostatnie! miesiącach żywo umysły 
lnlzi, zajmujących się sprawami publicznymi. Były 
projekty pod tym względem rozmaite, a po głośnym, 
napadzie Rusinów na lwowski uniwersytet skry­
stalizowały się one w urządzeniu przez „Radę na­
rodową", jakiegoś biura inform icyjnego, które ma 
mieć zadanie prżesyłania komunikatów i biuletynów
0 stanie rzeczy polskich dziennikom zagranicznym.

O organizacji tego biura nic bliżej niewiadomo,
1 prawdopodobnie zostani6 ono w sferze licznych 
pomysłów w tym rodzaju, nigdy zaś praktyczne] 
doniosłości i zastosowania na dłuższą metę mieć 
nie będzie. Dorywczy jakiś artykuł napisać, jako 
odpowiedź na insynuacye i fałszywe z gruntu po 
^lądy, j.Jk to uczynili niedawno Sienkiewicz i P a­
derewski na listy Bjdrnscna - Bjórnsterna. stać nas 
zawsze, ale na organizację porządną biura praso­
wego. dla informacji zagranicy, nie.

Czy proponow any także przez autora artykułu 
w piśmie lwowskie organ polski w języku francu­
skim, czyniłby zadość tej potrzebie — rzecz bardzo 
wątpliwa.

Dla dziennikarzy, literatów i wydawców, rzecz 
ta przedstawia się dosyć jasno, zdają sobie oni bo- 
jiiem doskonale sprawę z praktycznej doniosłości 
takiego specyalntgo organu, lecz także z tego, ze 
pochłonąłby on olbrzymie sumy, po wtóra byłby nie­
zmiernie trudnym do prowadzenia ze względu na 
doDÓr piór w języku obcym, zarówno jak i organi­
zację takiego pisma, które miałoby zostawać pod 
kontrolą jakiegoś komitetu zbiorowego, „złożonego 
z przedstawicieli różnych prądów myśli polityczno 
narodowej w kraju".

Daruje szanowny autor, ale organ taki, pod tak 
sztucznie skontruowaną redakcją, jest po prostu 
czcmś niebywalem, prawdziwem monstrum dziennl- 
karskiem

Byloy to naprawdę bardzo zajmujący organ i py­
sznie -wyglądałby np. artykuł poglądowy na wybo­
ry do Dumy, w Królestwie Polakiem, lub do Rady 
państwa, w Galicji, napisany „poa kontrolą komi­
tetu zbiorowego, złożonego z przedstawicieli różnych 
prądów myśli polityezno narodowej w kraju". Ar­
tykuł taki, jak I cale pismo w ogóle, musiałyby 
wyglądac jak strój Stańczaka, z krasyen złożony 
łaiok i zamiast „przemawiać z powagą i być słu­
chany z zaufaniem", wzbudzałyby powszechną we­
sołość, bo jakże mogłoby być inaczej, jeżeli artykuł 
tazi musiałby przejść cenzurę członKów komitetu, 
składającego się z konserwatystów, demokratów 
wszjstkicL »deieni, ludowców, polskich socjalistów 
i ile tam wszystkich partyj wogóie istnieje. Toż 
każde stronnictwo chciatoby przedstawić Europie 
żywotną dla społeczeństwa polskiego sprawę ze 
swojego stanowiska i ze swojego punktu widzenia 
i zanimby artykuł taki prasę opuścił, toby się i 
członkowie kom i tętn redakcyjnego sami pokłócili 
między sobą i numer dziennika, mającego Informo­
wać Europę, wcal by nie ujrzał światła dziennego

Przypuściwszy jednak, że pisme takie informu­
jące Europę, taki „Głos Polski", jak chce autor, 
wychodzi, n>e pod taką, to pod inrą, mniej skom­
plikowaną maszyneryą. Czy sądzi szanowny proje­
ktodawca, że będzie ono miało wpływ jaki na po­
litykę europejską lub ukształtowanie się stosunków 
politycznych więcej lab mniej korzystnie d!a nas? 
Czy sprawa ugody z 'Wygrani, sprawa Albanii i 
Adryatytu, jak to mniema szanowLy ar tor, weźmie 
inny obrót i „Głos" nasz będzie tam miał „prakty­
czne znaczenie polityczne?" Wolne żarty, -

Są to Idealistyczne zupełnie poglądy, zdradzające 
brak zmysłu praktycznego i doświadczenia dzienni­
karskiego Taką publikacją nie „przekonamy wszyst­
kich", jak się to spodziewa autor, że „Poloka je­
szcze nie zginęła", ale raczej narazimy się n i  śmie­
szność, uo któż na ,-.ervo będzie orał głoE „Głosu 
Polskiego", w języku francuskim w yraź.jąc poglą­
dy swoje na sprawy Albanii czy Adryatyku? Jedną 
próbę taką mieliśmy już przed trzydziestu laty, 
kiodyto za polBkie pieniądze wychodził w Wiedniu 
francuski tygodnik dla obrony interesów wschodnich. 
Był to słynny „Messager de Vienne", wydawany 
przez ś. p. Ludwika Wołowskiego. Nie sądzimy, a- 
żeby aa podobne przedsiębiorstwo miały się znowu 
znaleźć polskie pieniądzf, chociaż przy egzotycznem 
usposoDieniu polskich mecenasów i o to nie trudno.

„Informowanie Europy “ powinno dziać wę ina­
czej. Organu z wybitnie polskim charakterem, z ty­
tułem poiskim i artj kałami wyłącznie o poiskicn 
sprawach traktujących, nikt do ręki za granicą nie 
weźmie, tak?simo, jak nikt z n»o czytać nie będzio 
„Głosu macedońskiego", albo „Echa kroackiego", 
poświęconych wyłącznie sprawom Macedonii lub 
Kroacyi, ale tcn»am artykuł o jakiejś żywotnej 
sprawie polskiej, umieszczony w poczytnym dzien­
niku niemieckim, francuskim lub angielskim, jak 
najczęstsze wogóie i peryodyczne korespondeneye 
z ziem polskich, ognisk polskiej kultury i środo­
wisk polskiej polityki, pomieszczane w wielkich i 
wpływowych organach zagranicznych, mogą istotnie 
mieć duże znaczenie i wpływ na urobienie opinii 
europejskiej na korzyść społeczeństwa polskiego

Pozyskać dla siebie jeden bodaj w ie lk i organ 
niemiecki, francuski lub angielski, mieć w łon.e 
jego redakcji Bwojego Btałngo współpracownika dla 
spraw polskich, dortaiczanie mu stałych kore=pon- 
dencyj i artykułów o stanie polityki i snraw na­
szych. to warte istotnie zachodu i trudu i nad ta ­
ką organizacją „imormaeyi Europy" wartoby się 
istotnie zastanowić.

Tymczasem, zanim znajdzie się mecenas jaki, 
któryby trudności finansowe, z taką akcyą połączo­
ne. rozw iązał, należałoby zaapelować do dziennika­
rzy poiskich i publicystów, utrzymujących lub mo­
gących zawiązać stosunki zawodowe z pismami za- 
gn nicznemi, ażeby znajomości i stosunki swoje pod 
tym względem zechcieli w jak najobszerniejszy spo­
sób wykorzystywać i jak najczęściej i jak najlepiej 
robić użytek z wolności zabrania w nich glosa w 
sprawach polskich. Ich doświadczeniu i patryoty- 
zuiowi ten obowiązek us razie pozostawiwszy, mo­
żemy być przynajmniej spokojni, że sprawy pol­
skiej przed Europą nie ośmieszą.

n as , ja ! i u w»s. Wyjechał na wilegfaturę rząd ‘ 
parlament, ciało dyplomatyczne, aryslok-acya, urzęd­
nicy, no i przedewszystkiem dwór. 'Wyjechali na­
wet kaidynałowie, którzy krzepią się nad źródłami 
Hontecatini, a porastał tylko papież, który, jako' 
„więzień" z zasady, przyjętej od r  1870, nie o- 
puszcza Watykanu. Gdy przed kilku laty opat kla­
sztoru w Monte Cassino prosił papieża, ażeby tam 
przybył na lato, papież idpowieaział: „Módi się, a 
może Opatrzność na to zezymli."

Nia zmieniły się stosunki i Pius X nie opubzeza 
W atjKanu, podobnie jak Pius IX  od rosa 1870 
do r. 1878. Nie uczynił tego i Leon X III . który 
jednakże na czas upałów urządził bobie senronisko 
w Torre Leonina, wieży z „zasów Leona IV, posia­
dającej mary o grubości 4 metrów. Przepędzał tu­
taj niei z cały dzień poprzedni papież, ale ku wie­
czorowi musiał opuszczać to wygodne Tusculnm na 
polecenie lekarza, dra Lapponiego, gdyż w tej czę­
ści watykańskich ogrodów unoszą się wieczoram* 
groźne mgły malaryezne, Gdy tedy kardynałowie, 
nie wyłączając nawet Meiry dei Y ala, sekretarza 
stanu, wyjechali noza mury Rzymu, papież odbywa 
swoje przechadzki w „Galleria degli Arazzi", albo 

dei Candeiabri". Dosyć tu  cienfa i chłodu, w ka­
żdym razie jedns.kże jest lepsze Frascati lub Castel 
Gaudolfo. A trzeba dodać, że w Castel Gandołfo 
od wieków stoi wspaniała willa papieska, w której 
dawniej papieże przepędzali lato. W roku bieżącym 
zr mieszkał tam na czas upałów Merry del Val.

Zwykli śmiertelnicy pieką się przez cały dzień, 
wyczekując z upragnii niem wieczornego wiatru od 
strony morza. Aż do wieczora Rzym jest miastem 
śpiąeem. Na wet sklepy są Zamknięte od godziny 12 
w południe do godziny 4, 5 a nawet 6 wieczór. 
Wszyscy śpią: fiakrzy na kozłach, kelnerzy w ka­
wiarniach, urzędnicy w biurach, a przedewszystkiem 
ci którzy mogą w domu Biedzieć. Biada tym, któ­
rzy muszą o tej perze chodzić po rozpalonym bru­
ku, pocić się i łykać tumany kurzr Albowiem za­
rząd miasta śpi również więc o polewaniu uiic nikł 
nie myśli. A Rzym przecież obfituje w wodę, jak 
mało które miasto; wszędzie są studnie i wodotry­
ski. aiico U jak wspomnieliśmy, ulice nie są skru­
piane należycie i bardzo często zamiatanie odbywa 
się jBa sreno". Od cza.se do czasa wlecze się uli-" 
oą stary muł, niosący na plecach beczkę, % której 
tryska oieńki piomieh wody. Oczywiście ni* wielha 
pociech* z t  j wody, która zaiaz jako para znika 
z rozpalonych kamieni. Nleczęjtym jesr, widok pa­
chołka miejskiego, stojącego na rogu ulic ł za po­
mocą Węża skraplającego obficie biuk na prawo i 
lewo. Ludzie żalą się, dziennik „Me3Bagero" woła 
energicznie, ażeby ulice rlewano wodą, ale „rnuni- 
cipio" spi i nie troszczy się c żadne Bkorg:.

Wieczorem dopiero ożywia się miasto. W re ży­
cie na Piazza Colonna i  Pazza Yenezia, przed stu­
dnią na placu Tarm gra muzyka, a przechodnie 
delektują idę chłodnym w ietrz,ykiem. Owo wrzące 
tyci* trzeba brać „cum grano folis". Ulice 5 place 
są wypełnione przechodniami, ale przed kawiarnią 
na placn Coionra jest zaledwie kill.a rzędów krze- 
Beł i stolików, a nawet gdy muzyką dyryguje mae- 
sko Yeoella, gości niewielu jest stosunkowo. Po­
dobno późnym wieczorem yulgo w nocy, ciągną lu­
dziska za miasto, n. p. na Trastevere, ażeby w hi 
storyeznych auoteryach pokrzepić się szklanki wi­
na Frascati. Te godziny chłodu hojnie wynagradzają 
za całodzienne npały.

K». Scipiun Buighbse, zwycięzca w wyścigu au­
tomobilowym z Pekinu do Paryża, ma z»Btać bur­
mistrzom miasta Rzymu. Kto przez góry i lasy, 
rzeki i jeziora, trzęsawicha i pustynie um iał m ern- 
wac autom obilem , ten chy Da godzien jest, sżeby mu 
powierzono kierowania sprawami „wiecznego mia­
sta". Ks. Borghese w towarzystwie dziennikarza 
Lnigi barziuiego wyruezył ania 12 czerwca b. r. 
z Feklnu, a teraz przybył do Paryża. Inne auto­
mobile, biorące udział w tej jeżdzie, pozostały da­
leko w tyle. Oczywiście rodzina isią ią t Borgbese 
znaną jeBc w Rzymie 1 całych Włoszech. Tutaj ka­
żdy cudzoziemiec ogląda z ciekawością palazzo Borg- 
hrse, zwany wedle swego kształtu „II Cembalo". 
Portyk o 96 słupach granitowych zwraca na siebie 
z 4  lek uwagę. W illa Borghrse przy bramie del 
Popolo równio jest znaną.

Przed laty 30 pewien ks. Borghese miał ochutę 
zamkuąć dla publiczności wstęp do galeryi obra­
zów i do wspaniałych ogrodów, ale rząd zapobiegł 
temu, przypomniawszy księcia epizod z dziejów je­
go rodziny. Posiadłość, na której willa się wznosi, 
należała do nieszczęsnej rodziny Cencich. Piękna 
Beatriee, obwiniona o zamordowanie ojca swego, 
musiała dać głowę pod tonór. Gzłonkowie rodziny 
Cencich usiłowali nieustannie doprowadzić do wzno 
wienia procesu, celem zrehabilitowania Beatryczy, 
ale usiłowania te nie odniosły skutku, gdyż papież 
Paweł V posiadłości Cencich darował swojemu sio­
strzeńcowi, kardynałowi Scipionowi Dorghesemu T o 1 
przypomnienie poskutkowało i równie galerya obra­
zów jak i ogrody książęce są i nadał dostępne dla 
publiczności.

Pomimo cierpkich doświadczeń, które Caruso w 
uuiegłym roku zebrał w Nowym Jorku, gdzie poli- 
cya szykanowała go, a sąd skazał na grzywnę za 
nieprzyzwoite zachowywanie się wobec pań w ogro­
dzie zoologicznym, słynny śpiewak znew u jedzie do 
Ameryki. Caruso zawarł niesłychany w rocznikach 
artystycznych konirah. z impreeariem amerykań­
skim Conriedem na cztery sezony zimowe, EróJ te­
norów otrzyma 1 600.000 lirów za cały czas trw a­
nia „engagement". Za tę cenę Caiuso obowiązuje 
się wyBtąpić 80 razy w sezonie, eo wynosi okrą­
głą sumę 5,000 lirów od występu. Przewidujący 
śpiewak wymówił sobie warunki następujące: nie 
będzie grał żadnej nowej roli, nie będzie ponosił 
żc.dnych kosztów podróży i za każdy występ do­
datkowy otrzyma honoraryum 10.000 lirów.

$mukłs. fontanna wytryska dumnie 
I  pn różowych u  rmarach pluszcnę 
D riy  na neżtloncj, białej kolumnie 

ftiełone bluszcze.

A mnie się -dało, że gdzie w piz-yatoai 
Z mgły szafirowej, fal I księżyc* 
Wycnodzi coćna Cypryjska Pand 

Różanoliea.

Eros w winie.
Erosa w letnią porę 
Znalazłem w róż krzewinie.
Więc za, Bkrzydełka bi«rę 
1 topię cmopca w winie.

•— Ty n it dziw się, drużyno t 
Wszak słcdka winna rosa...
Połknąłem z czary wino,
A z winBm wraz Erosa.

I  odtąd śnię daremnie,
Nic z pęt mnie nie wybawi —

‘ Wszak Eros żyje we mnie 
1 skrzydłom serce krwawi.

Erotyk,
Zamilknij, echo ostatnich skr.rg!
Otom słodkiego pełen jest trunku... 
Przylgnęły cicho do moich wLrg 
Usta, zaklęte w czar pocałunki*.

Jest winograau w nich słodka moc — 
Jest upojenia siła tajemna 
Noc nas otoczą cicha i ciemna,
Ze wszystkich nocy najsłodsza noc.

Bo twoja miłość, jak morza głębie,
W których się kąpie purpura zórz.
Czy jak bogini, wy»złaś ty z mórz 
I  białe wiodły ciebie gołębie?

Czy jak bogini, słońcem olśniona 
Czekasz, aż męż6 przed tobą klękną?
— P; ,trzę i widzę, Łe tok, jaŁ ona.
Jesteś władczynią, bo jesteś piękną!

Z gi eckiego przełożył Jan Pieirzycki.

K r o n i k a .
K r a k t f w ,  13 sierpnia.

ro n n .,, czc egzamina dojrzałości w seroina- 
ryach nauczycielski<’h  odbędą się w następujących 
terminach:

W semlnaryach m ę s k i c h :  we Lwowie dnia 17 
wreeenia; w Krakowie 20 i 21 września; w Kro­
śnie 19 wrzesn.a; w Rzeszowie 10 września; w 
samborze 16 września; w Sokalu 13 września; 
w Stanisławowie 11 w ięźn ia ; w Tarnopoli* 1 pa­
ździernika; w Tai nowie 1? w rześni). w Zaleszczy­
kach 24 i 25 września b. r.

W seminai/ach ż e ń s k i c h :  we Lwowie 7 wrzt' 
tuia; w Krazowie 17 1 lu  września, w Przemyślu 
Id  września b. r.

W seminaryach p r y w a t n y c h  ż c ń s i i e h  z 
prawem publiczności: Zofii Strzałkowskiej we Lwo­
wie dnia 18 września; Ftanciszka Preisendanza 
w Krakowie 19 września.

Termin egzaminów piśmiennych oznac*«ą dyrek­
cje  poszczególnych zakładów. Całe ustne egzairina 
dojrzałości odbędą się w następujących seminaryach • 
a) dla kanayaatow i Kandydatek nauczycielskich 
w Tamowib 2 października; b) dla kaudydatuw 
nauczycielskich w Tarropolu 2 p%iUań raika c) dis. 
kandydatek nauczycielskich w Przemyśle 16 wrze 
śnia. Termm egzaminów piśmiennych oznaczą dy- 
rektye odnośnych zakładów.

Z oyrekcyi szpitala krajowego św. Łazarza
komunikują nam:

Notatka w Kromce „Nowej Reformy" a dnia 11 
bm. ni 368 p tyt. „ T r a g i c z n ą  ś m i e r c i ą  
z m a r ł " ,  zawiera szczegóły niezgodne z praw dą, 
dlatego prosz^ o sprostowanie następujące:

W  soDotę dnia 3 bm przywieziono na oddział 
chirurgiczny szpitala i  w. Łazarza p. Ignacego Gór­
kę, z powodu zmiażdżenia podudzia lewego. Natych­
miast opatrzył chorego sekandaryusz p. dr Skórski 
i zdał telefonicznie sprawę prymaryuszowi oddziału. 
Złamanie było ciężkie. Przedstawiono wiec chore­
mu i jego rodzinie, żeby się zgodzono n« usunięcie 
odłamków kostnych luźnych, celem ratowania nogi, 
a może nawet życia. Uzystawrzy zezwolenie, wy- 
fcenano operację w poniedziałek 6 bm. Onory miał 
się do czwartku 8 bm. wcale dobrze, tegoż dnia 
i. dnak stwierdzono zły stan z powoda dawnej"nłe- 
domogi serca. W ystąpiła sinica, kończyny górne i 
iełae były zimne Itd. Zbadano więc chorego dokła­
dnie, a znalazłszy beznadziejny stan ogólny, op»- 
■raono na nowo złamaną kończynę i podano środki 
shrzepiające serce, lecz bezskutecznie i mimo naj­
troskliwszej opieki chory zmarł.

Za dyrektora szpitala 
Dr Borzęcki. 

Powodzenie „Wesołfej woówki" w Krakowie

Ero alka rzymska.
Rzym, 10 sierpnia.

Upały. -  TA ilegiatura p > >ież* — Los 'wyuych Smier- 
telnik1'*' . — Ks. Borghese. — Carusn)

Powiadają, że tego roku nie panują *w Rzymie 
takie upały jaa  w innych latach. Może być Może 
tego roku temperatura kanikulam a jest o kilka 
stopni niższą, ale nic wielki to pociecha ala tycn, 
którzy tutaj muszą siedzieć i dusić się pod pała­
cem. promieniami słońca, A czy termometr wska 
żuje 32, czy 38 stopni —  to znow», jaŁ na Wło- 
cny niezbyt wielka różnica. I  w jedrym i w dru­
gim wypadku masz bezpłatną łaźnię parową. Opu­
ści1. też roznalone mury rzymsl ie „wszyscy", że 
posłużę się wyrazem, używanym równis dobrze u

Z Asiakreftute*
Bogini z Cypru.

Zycie ty  młode, przestań w pól drogi! 
Jedna mi tylko Cypryjska Pani 
Droższa i świętsza nad inne bogi —

Więc żyć chcę dla Niej.

Jakże upojne to złote wino!
W  kolej wciąż krąży ozara nispusta — — 
...Słodsze tw*o usta... słodsze nziewcnyno, 

Krwawe twe usta...

Niechaj mi róże wn źą na skron*.o — 
Upojny trunek myśli me mroczy.
Chcę czuć, jak bije serce w iwem łonie —

. .Rozpłomień oczy!

Grają formingi, gr. ,ą  mi pieśni,
Niby szumiące, senne modrzewie.
Noc najiaśniejbzą t usza ma prześni 

W  tym cudnym śpiewie.

s-ąuowego', dały się słyszeć głośne utyskiwania nad 
diężkiemi skałkami nieopatrznego ich kroku.

W  uzupełnieniu sprawozdania podajemy, iż o- 
skarienie w powyższej rozprawie wnosił zastępca 
proku»atoiyi p. Rychlik.

Wypadek kolejowy przed sądem. Dzisiaj przed 
tryuunałero karnym , pod przewodnictw em radcy 
sąuu Raczyńskiego, toczyła się rozprawa o znany 
wypadek kolejowy w dniu 16 lutego br. na stacji 
■SłoiwinŁ pod Brzeskiem. Na lawie oskarżonych za­
siedli: Piotr Mr ó z ,  30 lat liczącjy mas misto ko- 
lejow j, i Władysław D y d u s ,  33-letui palacz, ob­
winieni o występek przeciw bezp'eczeńSi,wn życia 
z § 335.

Podług aktu oskarżenia sprawa przedstawia się 
jaŁ rostęprje; Dma 16 lutego br. maszynisto Piotr 
Mrć- prowedeił pcciąg osobowy nr. 25, iaący od 
Kratowa do Tarnowa. Na st»cyi Słot win a maszy ■ 
nista Mróz. nie bacząc na znaki ostrzegawcze, nie 
zatrzymał się na torze właściwym, ale sforsował 
zwrotnice i wjechał na tor nr. 4, na który nad­
jeżdżał właśnie pociąg nr. 16, idący ze Lwowa.—* 
Nastąpiło wtedy niedające się już uniknąć spotka­
nie pociągow, przyczem pociąg nr. 16 uległ reza*' 
rw arin i wstrząśnienin, a wiele wagonów zestala 
uszkodzonych.

Ofiar w ludziach me było na szczęście, tylko 10 
podróżnych doznało mniej lub więcej ciężkich oora 
ień cielesnych, powstałych z gwałtownego wstrzą- 
finienis, Podróżni ci wystąpili przeciw dyrekcji z 
pretensjami c-pwilnemi o odszkodowanie, osobne zaś 
proKuratorya, po zbadaniu sprawy, wystąpiła z ak­
tem oskarżenia przeciw winnym tego wypadsu, pro­
wadzącym pociąg: maszyniście Mrozowi i pal_czo.vi 
Dudusowi i dzisiaj odbyła się przeciw nim roz­
prawa.

Oskarżenie wnosił prokurator dr Obtnlowwz, ob­
winionych bronił adw. dr Szalay, w imieniu po­
szkodowanych osób występował ‘adw. ar Eiben- 
•chfltz.

Obwinieni wykazywali swoją niewinność, twier­
dząc, że działali w myśl przepisów, nie mogli zaś 
nodać dokładnie przyczyny wypadku.

Obrońca oskarżenych, adwokat dr Szaiay, wyka­
zuje, że przestrzeń na torze, dzieląca oba pociągi, 
b y ła  tak znaczną, że można było wstrzymać pocią­
gi , widocznie więc wypadek powstał z nieznanej 
przyczyny. Na dzisiejszej rozprawie brak jest lu- 
•dia, którzyby mogli fachowo ocenie winę oskarżo­
nych. Wobec tego obrońca proponuje wezwanie no­
wych świadków, a trybunał przychylił się do wnio­
ski obrońcy, i r chwalił w tym cela rozprawę 
roczyć, a do następnej rozprawy wezwać na rzc 
ozozrawców: na-czelnika siacyi w Słotwinle, p. W rze­
sińskiego , urzędnika ruchu p. Porębskiego i na- 
czelnika ogrzewalni w Podgórzu, p. Zapaiowicza. >

Małoletni przebtępcy. W  szeregu nowozap: -- 
wadzonych przez policję t. zw. obław na małolet­
nich przestępców, dzisiaj znowu arejztowano na 
placach targowych 12 małych chłopaków, którzy 
w ścisku kupujących Brukali dla siebie spesobnośk 
do kieszonkowej krad-ieży. Niektórzy z nieb znaj­
dują się już w aresztach nie piei wszy raz, i wszel­
kie przeciwko nim stosowane środki poprawy oka-1 
zały się zawodne. Wielu już okazuj3 pewne do­
świadczenie kryminalistyczne i podaje n. p. dla 
wprowadzenia w błąu waadzy fałszywe nazwiska.— 
Smutoem jeEi bardzc, że szeregi małoletnich prze­
stępców zasilane są coraz więcej przez małe dziew­
częta, które zarówno w występkach i przekrocze­
niach kradzieży, jak i w innego rodzaju zórozno- 
sciach nie dają się wyprzedzić chłupokoti.

Wi I c r a j g T h

Wieliczka, 12 sierpnia. Wczoraj urządzili ucznio­
wie szkół średnich, przebywający na waki cyacł w 
Wieliczce, nabożeństwo kn uczczeniu bitwy pod 
Grunwaldem. Przybyła liczna publiczność, Sokół i 
btraż ogniowa; wszystkie cechy rzemieślnicze wy­
stąpiły ze sztandarami. Podczas mszy miale tutej­
sze towarzystwo śpiewackie „Lutnia" odśpiewać 
szereg pieśni patryotycznych, niestety jednak przy­
była tak mata część chóru, że śpiew odpadł. Także 
dyrygent p P. nie raczył się pokazać.

Zav/alcnie się podłogi. &e Szczawnicy donoszą: 
Zawaliła się tu  część podłogi zdroju „Magdalena". 
Wpadło do piwnicy 20 oyób; troje ciężko -uszko 
dzonych Przyczyną stara budowa.

Nowy Sącz, 11 sierpnia. (Burze. — Wieczór 
pieśni. —  Z sezonu. — Foreoi *ny marsz. —  Ory­
ginalny szaleniec.) Ubiegły tydzień zaznaczył się 
silnymi burzami, jakie w trzech iniacii przeciągnęły 
nad miastem i okolicą. Pioruny biły bezustannie, 
przeważnie *w pola. Wskutek uderzenia piorum za­
jęła się w Gajacn stodoła i spaliła się jedm. za­
groda. W  niedzielę rano szalała również straszna 
burza z piorunami i gradem, pierwszy ioz *w ty m ' 
toku, poczem się wypogodziło. Powietrze strasznie 
duszne, temperatura sięga 32° R.

Panna Relena Traczewska, śpiewaczka operowa 
z Warszawy, wspólnie z p. W ładysławem Turzaii- 
saim  z B erlin a  dali tn wieczór pieśni w sali ka­
synowej, która jednak świeciło pustkami. Program

jest bajeczne W aorajsze dwudzieste z przed- złożony był z pieśni rodzimych i wyjątKOw z oper.
stewienib odbyło się przy z? pełnionej widowni, 
z pewnością tak będzie dziś i jutro, na praedosta- 
tn ie a  1 oslatniem przedrtawieniu operetki Leńara. 
T a i więc panie S t h u p p  i M i t o w t k a p o l l  
razy .robiły" w Krakowie „Wesołą wdówkę". —  
W  piątek wyjeżdżają do Lwowa, myliłby się jednak, 
.tooy sądził, ie  po „Wdówce" —  odpoczną. Bo 

oto już w sobotę pani S c h u p p ,  a w niedzielę nari 
M i ł o w s k a  znowu we Lwowie zasilać będą ka­
sę... p. Lohara, a w przyszłym tygodniu „da capo 
al fłne". Powodzenia i daj Boże wytrzyma",

Echa wyborów przet? sądem. Dziś o godrinie 
12 w południe, przewodniczący trybunału, radca sądu 
krajowego di Trzasaowski, ogłosił wyrok w spra­
wie Piotra Imielskiego i wspólników*, osKarżonych 
p gwałt publiczny i t. d., o ozem wczoraj zamie­
ściliśmy sprawozdanie. S k a z a n i  zostali: Piotr 
Imielski ł j i n  JlaKara, jako winni zbrodni gwałtn 
pnblicznego na 10 miesięcy ciężkiego więzienia 
z poatem co 12 dni, Jan  Ediadziński na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia z posłem co 14 dni Jó- 
tefa Grochowa na 6 tygodni ścisłego aresztu. F ran­
cisie! Stacbowski na 3 miesiące cięakłegi więzie­
nia, Franciszek Kaczmarczyk na 1 miesiąc ścisłego 
aresztu Antoni GrocL na 3 tygodnie r  lezieniu, 
FranciszeŁ Groch na 1 miesiąc wiezieni,1, Yi ojciecl 
Groch na 3 tygodnif wiezienia FelL s Bieniek i 
Jan Nalepa, jako winni zbrodni gwałfr publicznego 
na 1 miesiąc ciężkiego więzienia.

Skazani wyroku n i e  p r z y j ę l i  1 zgłosili za­
żalenie nieważnuści

W yrak ton wywarł wielkie wrażenie aa licznie 
zgromadzonej publiczności, złożonej przeważnie z ro 
betnlczcj sfery przedmieść krakowskich.

, P iotra Imielskiego zatrzymano w areszcie śled­
czym , resztę skazanych poznitaw luno na wolnej 
stopie. Wśród skazan; ch , po opuszczenii gmachu

- Towarzystwo „Młodzież poiska", niedawno zało­
żone, urządziło wycieczkę do Poposic Towarzystwo 
to jest nader ruchliwe i pomyślnie się rozwiia.

Wśród wiolkiegc upaln odbył 32 pułk obrony 
Krajowej fórsowny marsz z Tarnowa do Nowego 
Sącza. Odległość wynosi 71 s iu ., a m arrr ten od 
byli żołnierza w pełnem uzbrojeniu w przeciągi 15 
godzin. — Dwudziestu czterech żołnierzy zachoro­
wało.

Oryginalny szaleniec przybył tn z Tamowa. Ro­
zebrał się do naga i t  adamuwym stroju przyjo- 
chał tu  na bremzie. nie spostrzeżony prsez nikugo. 
Dopiero w Sączu zauważono go i odprowadzono do 
aresztów miejskich.

Wypadek na polowaniu. Z MościBk donoszą nam: 
W  ubiegłą sobotę zdarzył się tn  nieszczęśliwy wy­
padek. Oto bawiący tu na wakacjach student uni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego A. K . p o strzęp i się przy­
padkowo na poiowaniu z dubeltówki.

Stacyę telegrafu w Kamienicy przy J’ ąeka iLi- 
nunowa) otwiera dyr. poert lb  nm. sześcioiazową 
służbę listonosza wiejskiego zaprowadza dyrubcya 
przy urzędzie pocztowym w Wolance.

W Ostrawie Polskiej w parko „poć Dębem" 
odbędzie sie dnia 15 b m. lesryn luaowy, k łóregt 
dochód przeznaczono na cele szkolne.

Ze świata.
Z Warszawy. (Sprostowanie mylnej informacji. 

Represje prasowe. Rewizje i aresztowania).
„K ar j e r  TY -rszawEki1' odwołuje podaną poprze­

dnio przez siebie wiadomość, jakoby w Kaliszt a- 
resztowano b. posła do Dun y inżyniera Sucborzew- 
skńgo. P  Sdehorzewski bawi w Warszawie i wczo­
raj przybył do redakcyi „Kuryera ‘Warszawskiego8 
z oświadczeniem, że wcale nie był aresztowany

Płaszcze i peleryny 
alpakowe i kamizelki męskie polecająr a X ew ', S  P r*  P i le w s c y  w  K  r a k o w ie  uL F!“  33
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Eedakcya „Słowa" została skazana na 100 rn 
bli kary za ogłoszenie Kilka artykułów p. Ludwika 
Si.raszev.icza o sytuacji obecnej.

W  cukierni na Pradze przy ulicy Brukowej sie­
działo k iku  młodych ludzi, którzy gruli w domino. 
Nagle weszła policya i zrewidowała wszystkich. 
Podczas rewizyi nic nie znaleziono. Aresztowano 
9 osób, l'tórych razem z grającymi odprowadzoao 
do cyrkułu

Z Loazi (Morderstwo koDiet, dokonane przez żoł­
nierzy. —  Z kroniki zabójstw partyjnych). W nie­
dziele wieczór na ulicy Suwalskiej pod Nr 31 od­
bywała się zabawa robotników i roootnic iaDryki 
Rosenthala. Dla lepszej ochoty urządzono improwi­
zowaną maskaradę, mężczyźni włożyli suknie ko- 
niece, kobiety — męskie. Zabawa trwara w najle­
psze i wielu uczestników wyszło przed dom, aby 
odetchnąć świeżem powietrzem. — W  tym właśnie 
C7aFie nadszem patrol, który Krzyknął do zebranych, 
aby nie ruszał: się z miejsca Gdy ci zaczęli ucie­
kać, żołnierze dali salwę, zabijając poprzebierane 
w męski strój: Zofię Jóźwiak, Stanisławę Wideł i 
Józefę Płatek.

Kronika zabójstw partyjnych z niedzieli, przed­
stawia następujące fakta: Pod Łodzią zabito zna­
nego bojowca Stanisława Gajewskiego; na ulicy 
Dworskiej zanito robotnika Józefa Sepatczyka; za 
dworcem znaleziono trupa Antoniego Węcławka; w 
ulicy Aleksandrowskiej śmiertelnie pu/aniono noża­
mi Franciszka Szewczyka; w uiicy Przędzamianej 
analeziouo zwłoki znanego złodzieja Jażwiniaka; w 
Żabieńcu, pod Łudzią, kilku wystrzałami z rewol­
werów zabito robotnika Gopia. W e wsi Grabiance, 
w gminie itąoicń, odbywała się uabawa w lesie, w 
której brało udział kilkadziesiąt osob. Nagle wśród 
zebranych wynikło nieporozumienie, a potem bójka 
i strzelanina. WTynikiem jej było zastrzelenie 21-le- 
tniegu robotnika, Józefa Waol iWaka

Szczegóły zabójstwa naczelnika więzienia w 
Kielcach. Pisma warszawskie donoszą W  sobotę 
wieczorem, gdy naczelnik więzienia kiclecKiego, 
Greckij, używał przejażdżki we własnym powozie 
w alei, wiodącej na Karczówkę, z poza drzew, 
któremi gęsto jest wysadzona owa aleja, rozległo 
się kilkadziesiąt, strzałów. Pan Greckij, zasjpany 
2d kulami* chciał wyskoczyć z powozu, lecz strzały 
były widocznie śmiertelne, gdyż ranny w tej 
ehwili, opad*szy na poduszki skorał. Wystrarzone 
oknie, z których jeden został raniony, poniosły w 
stronę Karezowki, tak, że siedzący na koźle żoł­
nierz nie mógł zeskoczyć. Korzystając z tego spraw­
cy zabójstwa —  ZDiegli.

Ułaskawienie. J»k dzienniki wiedeńskie donoszą, 
adwokat dr Józef O r ł o w s k i ,  skazany w r. jl904 
przez sąd przysięgłych w Wiedniu na cztery lata 
ciężkiego więzienia za oszustwa, został przez wie­
deński trybunał wskutek dobrego zachowania się 
w zakładzie karnym w Stein, ułaskawiony, a re­
szta kary została mu darowaną, tak, że w tych 
dniach opuści więzienie,

Wyścigi piesze w Wiedniu. Fiszą nam z W ie­
dnia: W  niedzielę 11 bm. odbyły się w Leopoidau 
koło Wiednia wyścigi piesze, urządzone przez tu* 
tojszj klub gimnastyczny. W wyścigach wzięło u- 
dział 16 osób, pomiędzy niemi tez 3 Polaków, mia­
nowicie pp Góry ca (z Przemyśla, bawiący obecnie 
w Wiednia), Skulski (Polak z Wiednia) i W iniar­
ski (z Krakowa). F -gród było wyznaczonych 6. —  
Z trzech zgłoszonych Polaków zdobyło dwóch na­
grody. Rezultat był następujący: I  nagroda p. 
Hitscnmann 25 koron i medal, II nagr. p. W iniar­
ski 20 koron i medal, H f nagr. p. Lewin son 15 
koron i medal. IV uogr. p Majtrowc 10 koron, 
Y nagroda p. Goryca 5 koron. W ostatnim (pią­
tym) biegu zdarzyły się dwa wypadki. Przy pierw­
szej p-zeszkoizie runęli pp. Majtioyic i w iniarski 
1 doznali poważnych pokaleczeń. Podnieśli się je­
dnak i mimo dolegliwości dogonili swych współza­
wodników. Po biegu jednak zemdlał p. W iniarski 
ł padł nieprzytomny na ziemię. Po zaopatrzeniu 
przez zawezwanego ickarza odprowadzono oba do 
swych domów.

KataelrO.y kolejowe. Na kolei koszycko-bogu- 
mińskiej pociąg osoDowy, dążący do Rnaki, musiał 
statkiem  wilgotnych szyn zatrzymać się w tunelu, 
gdyż maszyna nie mogła poruszyć pociągu. Dwie 
maszyny, które wyjechały z Zolyom, wpadły na 
dwa ostatnie, towarowe wagony pociągu, Które zo­
stały zdruzgotane, przyczem najbliższy wagon oso­
bowy wykoleił się. Pomiędzy podróżnymi powstał 
tgromny popłoch, ale prócz hartowniczego nikt nie 
lostał zraniony.

W  tunelu koło stacyi Alsams w Hiszpanii zde- 
fzvły się pociągi, skandem czego uległo zniszcze­
niu 25 wagonów i powstał pożar. Szkoda wynosi 
Ł20G.000 franków. O tem. czy z ludzi kto zginą] 
lub ednióBł rany, telegram nie donosi.

Kor.iec strajku na Górnym Śląsku. Z Królew­
skiej Huty donoszą: Strajk górników źle, bez pla­
nu, nagle urządzony, zakończył się, niestety, zupeł­
ną ich przegraną. Strajkujący podjęli znowu wszy 
■cy pracę. Do tego szybkiego zakończenia strajku 
be. żadnych dla robotników korzyści przyczynił się 
fłównie sekretarz robotniczy, Musiol, jako reprezen­
tan t Związku niemieckich katolickich Towarzystw 
robotniczych z siedzibą w Berlinie, który ciągle u- 
uoczn ia  robotnikom bezsknteczność „dziej ego" 
atrajku i namawiał ich do podjęcia pracy, nape-
WlJ in»! Te ^ ^ k e j p  kopalń podwyższy im 
płacę O 80% . D^rjkcya ogłasza, że wczoraj wie­
czorem zjechało z o dnej liczby 2.155 ludzi 1.769. 
Dziś rano zaś stawił się cały komplet robotników 
kopalni do pracy, tak, że strajk uważać należy za 
skończony. Niestety, skutki jego odbiły się dotkli­
wie na wielu rodzinach, bo. według ogłoszenia ay- 
rekcyi, wydaiono z pracy 521 robotników.

Sprawa adwokata Haua. Jbk wiadomo, uwię­
ziony br. Lindenau po konfrontacji z innymi świad­
kami cofnął swoje twierdzenie, że Olga Molitor za­
biła swoją matkę, dodając, że wedle jego przeko­
nania Hau jest mordercą, ponieważ br. Linaenau 
tawikłał się w liczne sprzeczności, więc wszystkie 
Jego zeznania posiadają D&rdzo małą wartość i 
ebrońca Haua nie może na nich polegać przy żą­
daniu rewizyt niucesŁ Większe znaczenie mają ze­
znania panny Eisele która czyni wrażenie osoby 
wiarygodnej. Panna Bisele w dniu krytycznym wi­
działa wsiadającego do powozu męzczyznę, którym 
był może Hau, a dopiero później usłyszała strzał. 
Obrońca Olgi Molitor, adwoka; dr Sehiifer, oświad­
czył wobec korespondenta „Berliner Tagebiattu*, 
4e Olga Molitor nic ma nic wspólnego z morder­
stwem i że jest wyższą ponad wszelkie podejrze­
nia „Panna Olga Molitor —  mówił adwokat — 
opowiedziała mi, że widziała sprawcę morderstwa. 
Uwzględniając stosunki, sądui. że mordercą jest 
Hau. Podczas rozprawy nie uznała za stosowne 
wystąpić z tem pwojem zdaniem. Które dla innych 
nie m.ało znaczenia, zwłaszcza że przewodniczący 
me pytał ją  o sprawcę czynu". Prokurator przeko­
nany jest również obecnie o winie Haua. Sądzi, że

Hau z ukrycia wypadł, przebiegł kilka kroków i 
strzelił do Holitorowej.

S. p. kardynał Svampa. W sonatę zm artw  B >
lonii arcybiskup miejscowy, kardynał Dominik Svan 
pa. Urodzony 13 czerwca 1851 roku w miasteczku 
Montenagraro, już w roku 1,887 został mianowany 
biskupem w Forli, a w maju 1894 roku otrzymał 
godność kardynała i zajął stolicę arcybiskupią w 
Bolonii. Przed skonem papieża Leona XIII. kardy­
nał Svampa był uważany za jednego z najpowa­
żniejszych kandydatów do tyary papieskiej; kandy­
daturę jego popierało grono najbaidziej nieprzeje­
dnanych kardynałów. W  roku 1901 kardynał miał 
atak apoplektyczny, którego skutki nie dały się n- 
sunąć zupełnie i obecnie spowodowały śmierć arcy­
biskupa.

Automomiem z Pekinu do Paryża. Ks. Borg- 
hese przyoył, jak to wczoraj donieśliśmy, do Pary­
ża Noc przed przybyciem przepędził w Mcauj, 
miejscowości odległej od Paryża o 31 kilometrów, 
i dopiero nazajutrz ruszył do Paryża, otoczuiiy au­
tomobilami, które naprzeciw niego wyjechały. O go­
dzinie 3 po południu ogromna chmura pyłu oyła 
znakiem, że karawana automobilów zbliża się do 
miasta Joinrille. Tutai setki automobilów i bicy­
klów przyłączyło się do księcia, tworząc wielki ta­
bor, a konna gwardya republikańska stanęła na 
czele pochodu. Po przybyciu Jo Paryża nastąpiło 
przyjęcie księcia w redakcyi „Matin’a “.

Studya a granicą W  lipcu zdali w akaaem ii ziemiań- 
stwa w ’Viedniu trzeci egzamin państwowy z tytułem 
inżynierów leśnictwu pp.; Antoni Ugnnr z Dobromila, 
W iktor Domański z Okna, Kaci mierz Staising z Ustrzyk, 
Michai Teodorowicz ze kłoczowa i Edwaru ńligdał z 
Brzezia.

Rpipertoar teatru  miejskiego.
We wtóre1--* „Wesoła wdówka" (z pania Schnpp).
W e środę: .Wesoła w lów za" (z oanią MiłoWoKą).
W e czwartek: popołudniu „Kalka'1, wieczór „Si raszny 

dwór".
Z kalendarza. W e środę 14 sierpnia: Euzebiusza i A- 

tanazyi w d., we czwartek 15 sierpnia: Wuiebowięcic N. 
Maryi Panny; w piątek 16 sierpnia. Rocha w. i Tarsy 
cyusza.

Wschód słońca 14 sierpnia o godz. 4  m. 80, zachód o 
7 m — ; długość <Liia 14 godzin m ir 30.

Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 12 sierpnie te r­
mometr doscedł od 12 2 do 23'8 C.; barometr wahając 
się, opadał.

Dnia 18 sierpnia o godz. 7 rano stan  barometru 745'2 
mm., termom etru 15-1 C.; w iatr półnoonc-zacnodni. -

B ,  G a b r y e l o k a ,  K r z y s z t a f o r y ,  
K p a k d w .  Wynajmuje i spizedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepany, nianim , harmo­
nie i pianole za getówkę lub np spłaty nawet 
dwnuziestomi3sięczne. In ti umeu ty używane od 
cen najniższ] eh.

WiMOlil MM, ffltJSlJDM i iitniati!..
—  Wydawnictwo litewskie. W Krckowie wy­

szła z drrku w języku litewskim księga zbiorowa 
„Gabija" (Świecznik) na uczczenie pamięci ś. p. 
biskupa Antoniego Baranowskiego, największego 
pieśniarz? odrodzonej Litwy. Na treść tej księgi 
złożyły się utwory znacznej części poetów i litera­
tów „Młodej Litwy" z drem J. Baranowiczem, „oj­
cem odrodzenia nr rodowego", na czele, a mianowi­
cie utwory; M. Grostakisa „każda" (Treny); A. 
Jakrzń.Bii artykuł o genezie głownego poematu A. 
Baranowskiego p. t. „Borek w Onikaztach"; Zofii 
Kimuntówny „Vale-Kibirksztek“ (Dusza-iskierka); 
Miglotasa „Baśń o sierocie"; J. k. Horbaczewskie­
go „Hyniu LU»vy Ruta" i „Miłość Geniusza"; Jo- 
varasa „Ko lizedi, berżeli?" (Ozeho się smucisz, 
brzózko?) i innych.

Ksi ;gę odbito w drukarni uniwersytetu Jagielloń­
skiego bardzo starannie i pięknie, ta co też zarzą­
dowi d n k a rri, oraz zeceruwi, który księgę ułożył, 
należy się ze strony poetOw i literatów litewskich 
szczere uznanie i serdeczna wdzięczność.

„Gabiję" wydano staraniem Koła b. członków h. 
storn irzyszenia litewskiego „kuta" w Krakowie, 
pod redakcyą J. A Horbaczewskiego.

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. Cena 3 koiony.

—  Z wydawnictw Macierzy polskiej. Nie­
zwykle piękną książeczkę wydała Macierz jako 
nr. 37 swej Biblioteki. Tytuł jej „ K s i ę s t w o  
W a r s z a w s k i e  w s e t n ą  r o c z n i c ę  u t w o ­
r z e n i a .  Artor, prof. Bronisław G e b e r t  nakre­
ślił sobie zadanie dwojakie: przedbtawić przystępnie 
dzieje Księstwa Warszawskiego i wydobyć z tych 
dziejów wnioski odpowiednie. Historyę Księstwa 
skreślił barwnie i bardzo Zajmująco, a wnioski au­
tora dadzą się skreślić w dwóch tezach: Księstwo 
było ważnym etapem w naszym rozwoju narodo­
wym i d z i e j e  K s i ę s t w a  o k a z a ł y ,  ż e  d o j ­
r z e l i ś m y  z u p e ł n i e  do s a m o i z ą d u .  —  
Książkę czyta się jednym tchem Mimo, żo wskrze­
sza ona chwilo minione, ma w wysokim stopniu 
znaczenie aktualne. Macierz ozdobiła ją  18 rycina­
mi (z tych szereg współczesnych), a dołączyła też 
do tekstu maj kę KbięstwTa Warszawskiego. Cena 
50 hal.

—  „Naszego Kraiu" N r 6 zawiera treść na­
stępującą: Część literacka: Karta albumowa* Wy- 
grzywalski „Taniec czarownic". Henryk Zbierz- 
cLowski: Fragment, wiersz. Jan  A ndruszewski: Zo­
rzami ducha, szkic noweliczny, Adam Dobrowolski: 
Z „Księżycowych ballad", wiersz. Knut Hamsun: 
Na Bobforze, notatki z podróży. Jan  Pietrzycki 
N a m arg inesie  lite ra tu ry . M ichał C zajkow sk i (Sa- 
dyk Pasza): Rodzina Gilów (c. d). h, z.: Z nowo­
ści wydawniczych. Część aktulna obficie ilustro­
wana.

— Nowe książki.
A rtur Ś 1 i w i ń s k i : Mickiewicz jako polityk. 

Kiaków, 1908. Gebethner i Ska.
Dr Michał Ż m i g r o d z k i ;  Lud Polski i Rusi 

wśród Słowian i Arjów. Księga I. Obrzędy wesel­
ne. Kraków, 1907. Księgarnia Spółki wydawniczej.

Maryan W o j a k i e w i c z ;  Wolne myśli, wolne 
żale. Poezye. Lwów, 1907. Tomów 2.

Karol I r z y k o w s k i :  Fryderyk Hebbel jako 
poeta konieczności. (Wydawnictwo: Literatura i 
sztuka Monografie, tom IV). Stanisławów. Nakła­
dem A. Staudachera i Ski.

Stanisław B r z o z o w s k i :  Fryderyk Nietzsche. 
(Literatura i sztuka. Monografie, tom V I). Stani 
sławów. Nakład sm A. Staudachera i Ski.

A ry s t o f a n e s a .  Chmury. Z greckiego orygi­
nału przełożył Edmund Cięglewicz. Kraków, 1907. 
Nakładem Akademii umiejętności.

Aleksander K r a n s h a r :  Miscellanea historyczne
I „Z archiw um senatora Nowosilcowa. Uwagi nad 

konetjtucyą K ró les tw a  z r. 1815“. Warszawa 1906. 
Nakładem „Przeglądu historycznego".

Aleksander K r a n s h a r :  Miscellanea historyczne
1 1 * Tray BCeny sejmowe w zamku królewskim

w Warszawie 1611— 1791— 1818". Z ilustracja­
mi Warszawa.

Dz:al ekonomiczny.
X  Ulg* w obrocie galicyjskiej nierogacizny.

Z namiestnictwa komunikują nam: Minis erstwo rol­
nictwa uwzględniając wyniki dotychczasowej akcyi 
tępienia pomoru świń, orhz pomyślny obecnie stan 
zdrowia tych zwierząt w kraju, upoważniło namie­
stnictwo udzielenia daleko idących ulg w obrocie 
wszelkiej kategoryi trzody chlewnej wewnątrz kra­
ju, jako też w wywozie jej do królestw i krajów 
zastąpionych w Radzie państwa. W  następstwie te­
go zniesiono — wprowadzony w roku 1902 —  po 
dział kraju na 3 strefy, craz istniejące ogranicze­
nia w obrocie nierogacizną między poszczególnemi 
strefami a nadto pozwolono na wolny obrót tein i 
zwierzętami wszelkiej kategeryi wewnątrz kraju, 
tudzież na wywóz świń rzeźnych do krt iów za 
chodnich monarchii bez w szelkie! ograniczeń, a świń 
użytkowy ch i hodowlanych poa warunkiem, że przei 
wywozem b^dą okólczykowane i poddane 40-dnio- 
wej obserwacji weterynaryjnej. Równocześnie z u- 
wagi na pomyślny rezultat osiągnięty kolczykowa- 
niem świń, przy tłumieniu zmazy pomoru, jak me 
mniej w cela zapobieżenia przemytnictwu tych zwie­
rząt w Rosyi, zaprowadzę no z polecenia minister­
stwa znaczenie świń kolczt kami, dostarezanemi stro­
nom Kosztem skarbu panstv7a, oraz ewidencję tych 
zwierząt w dalszych 11 powiatach politycznych, po­
łożonych na pograniczu Itobyi.

x  Telefon D rohobycz-Sam tor. Dyr. poczr o- 
głasza, że 17 bm. oddaje do użytku międzymiasto­
wą linię telefoniczną Drohobycz-Kambor. W  ten spo­
sób z Sambora będzie można odtąd rozmawiać 
z Krakowem, Lwowem, Wiedniem, Przemyślem itd.

x  Szewska specyainość w lamowie Piszą
nam: Tarnowskie obuwie dla azleci w wieku od 
lat trzeeh do sześciu (kaliber nr 20 — 30), roz­
chodzi się po całych Węgrzech, Czarnogórze, 3er- 
bii "i Rumunii, po cenie bajecznie niskiej. Jest bo­
w iem  w Tarnowie około 20 majstrów, którzy en- 
grossistom (żydom) sprzedają hurtownie obawie 
dziecinne, licząc po bO —  74 halerzy za parę 
wraz z materyałem I całem, na oko bardzo eiegan- 
ckiem, wykonaniem. Czeladnicy, którzy są specja­
listami w tym wyłącznie fachu, tak dalece, że in­
nej robotjr szewskiej wykonać nie są w stanie, a 
nawet włabne buty dają innym szewcom do roboty 
lub reperacji, pobierają pod 10 do 12 halerzy od 
pary, a pomimo to odstawiają d w a n u ś c i e  t u ­
z i n ó w  p a r  t y g o d n i i  w o.

Materyał Btanowią przenajrozmaitsze odpadki, 
n, p na „wierzchniki" zużywa się lakiery z dasz­
ków od czapek wojskowych, które żony tych cze­
ladników zręcznie wycin&.ą według formy, nakleja­
jąc po obszycia na ma zynie i wierzch gotowy; 
podeszwy — to odpadki skóry surowej t. zw chłop­
skiej, naklejone na tekturę, zawinięte elegancko i 
przybite kołeczkami. Obcasy również przybite pię­
ciu gwoździkami —  no i bucik gotowy! Czeladnik 
larabia po 14, 16. 2G k non tygodniowo, & nie­
którzy majstrowie dorobili się majątku i me skarżą 
się na brak roboty. Jest to w G alicji wyłączna 
specjalność Tarnowa.

2  miejskiej centralnej targowicy na bydło w Pąkow ie
Kraków, 18 sierpniu. Na dzisiejszj ta rg  spędzono bydła 
rogategu rosłego 167 sztuk jałow rika 58, cieląt 891, 
ocriec i kóz 8, nierogacizny 352; razem 771 sztuk.

Płacono woły z p„.szy za szt. 240-— do 3 607—, woły 
opasowe od —*— do — , I rowy po —'— do —*—, 
bunaje po —'— do jałewnik po — 1— do —7— za
jeden cetna; metryczny żywej w agi; cielęta na  sztuki 
32-— do 68-— ; nierogacizn" tuczną po —*— do —■— 
za jeden cetnar metryczny żywej wagi- nierogaciznę tu ­
czną po i26*— do 144- — za wden cetnar metryczny ize- 
źnej w agi; owce za czruke 18-— do 22*- -.

sprzed; ao: dla miejscowej konsumcyi bydia rogatego, 
cieląt i nierogacizny 656 sztuk, — ua eksport bydła 
rogatego — sztuk, nierogacizny — sztuk. Pozostało do 
drugiego targu  bydia i niercgicizny — sztuk.

Ceny powyższo obliczouu bez opłaty akcyzowej.
Wiedeń, 13 sierpnia. Cuk!er snokojuy 22 3 0 - 22'40, na 

grudzień 21-80 do 21-90. Nafta i spirytuo niezmienione 
Budapeszt 13 sierpnia. Pszeni a  na październik 11'36 do 

11 *87; pszenica na kwiecień 11-66 do 1167; żyto na pa­
ździernik 9 11 do 9-12; owies na październik 8'2& do £ 26; 
kukurydza na sierpień 6 95 ao 6’96; kukurydza na wrze­
sień 6-84 do 6-85; Kukurydz" na maj 6‘94 ao 6'eó; rze­
pak na sierpień 17*75 do 17 85.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, nspusobieme słaoe; 
pochmurno.

K r o n g i f c a  l w o w s k a .
L w ó w ,  13 sierpnia.

Wodociągi lwowski®. Ponieważ okazało się, iż 
ilość wody, jaką dostarczają wodociągi lwowskie za 
małą Jest dla konsumcyi miasta Lwowa, postano­
wiła Rada miejska zakupić w Dobrostanach wielki 
obszar lasn i utworzyć pięć nowych stadni wodo­
ciągowych. Stadnie te jnż wykopano.

Wojsko i tłum. W  sobotę ulicą Kieparowską 
Lwowie, przechodził oddział 95 pu łku ' * muzyką. 
Jak zwykle w takich raz»ch, za muzyką maszero­
wały tłumy g°wiedzi, lubrjącej się namiętnie w he­
roicznym takcie wojskowych marszów. Ciekawi, pod- 
ochoceni muzyką, posuwali się za daleko w poufa­
leniu się z wojskiem. Niejaki Chaim Pressler wmię- 
szał cię w szeregi wojska i skutkiem swej niezrę­
czności potrącił jednego z żołnierzy. Żołnierz, obu­
rzony tym niesłychanym czynem „cywila", pchnął 
Presslera tak silnie, żo ten padł i złamał nogę. 
Widok tej brutalności poruszył gawiedź. Podniosły 
się krzyki i groźby Niektórzy podbiegli do Żołnie­
rza i poczęli urn wymyślać. Krzyk i ogólua kon- 
stcrnacya zwabiła masę ciekawych z okolicznych 
ulic. W  tłumie poczęło wrzeć. Niektórzy uzbrajali 
się w kamienie. Kapitan widząc, że dojść może do 
ekscesów, zakomenderował „stać". Z tłumu padały 
groźby. Wówczas nastapiio coś niezwykłego, za co 
kapitanowi należą się w trazy uznania. W ydał on 
mianowicie rozkaz cofnięcia się do koszar. Preosle- 
ra  zabrali zaś żołnierze do szpitala wojskou ego, 
gdzie opatrzono mu nogę. Za cofającein się troj­
akiem podążyły tłumy i zgromadziły się prz6d szpi­
talem. "Ża chwilę zjawiła się karetka pogotowia 
ratunkowego Powitały ją  entuzjastyczne wiwaty 
tłumu.

Dtm onstracya socyaiistuw. W e Lwowie odbył 
się w niedzielę zjazd członków socjalistycznej or- 
gauizacyi kolejowej, celem urządzenia demonstracji 
i protestu przeciw ostatniemu (lipców emu) awanso­
wi, którj był niekorzystny m i zawiódł nadzieje ko­
lejarzy. W  zebraniu wzięło udział około 2500 u- 
czestników. Przewodniczył p. Auspach, przemawiali 
posłowie M o r a c z e f f  s k i ,  H u d e c  i W i t y k ,  
poczem uchwalono odnośną rezolucję. Po zgroma­
dzeniu uczestnicy udali się ulicą Gródecką pod 
gmach dyrekcyi kolejowej. Silnie 8Konsygn„wana 
policya kilkakrotnie chciała powstrzymać płynące 
tłumy, aż wreszcie zamknięto nlicę Krasickich sil­
nym Kordonem. Część demonstrantów przeszła ulicą 
Zygmuntowską i usiłowała z drugiej strony destać 
się pod gmach dyrekcyi, ale i tutaj dostęp był 
zamknięty. Do dyrekcyi udała się deputacya, złożo­
na z kolejarzy: Auspacha i Jansona (Lwów), Te- 
luha (Przemyśl), Friedricha (Stryj) i Bojkiewicza

(Sambor). Deputacyę przyjął rtdoa Steizer i prosił 
ją, aby przybyła w przyszłą niedzielę gdy dyrektor 
kolei Rybicki przybędzie do Lwowa.

ZdkeiiMOny strajk. Prowadzony przez 2 tygc 
dnie s t r a j k  r o b o t n i k ó w  k a r . a l a r s k l c b  
we Lwowie zakończył się. Pracodawcy przyjęli po­
stulaty robotników i podwyższyli płacę różnym ka- 
tegoryom tych robotników na 3 korony 60 halerzy. 
3 K, 2 K 60 h, 2 K i 4  K (dotąd. 2 K 80 b,
2 K, 2 K, 2 K, 3 K).

Arusztcwanie złodzieja pocztowego. V ręce 
policyi lwowskiej dostał się Ignacy W  aj dowieź, b. 
woźny pocztowy, który wspólnie z Kamińskim i 
Krzyżanowskim dokonał sprytnej kradzieży 16.000 
koron na poczcie w  Buczaczu, a aresztowany je­
szcze w czerwcu zbiegł z rąk żandarma. Wajdo-
w icz pracował od tygoann. juko czeladnik szewsk. 
u szewca przy ulicy Pełtewnej, i. 6.

Schwyt&ilie zbiegów. Policyi ud»ło się schwy­
tać Kubika i Szyszkę, którzy przed kilku dniami 
udeLli z zakiadu karnego przy Ul. Kaźmierzowskiej 
we Lwowie. Trzech ich wspólników ucieczki aresz­
towano zara- tego samego dnia, ich dopiero wczo­
raj. Tym sposobem wszyscy zbiegli więźniowie są 
napowrót w iękŁvk władzy.

IM .0 .
(Telegramy „N. fieformy‘k z 13 sierpnia).

Sw tnący a z^ostrzi. slą.
Tanflfer. (Biuro Reutera). Panuje tu  wielkie 

zaniepokojenie. W iele rodzin wyjechało do G i­
braltaru. Rodziny, mieszkające poza miastem, 
przybywają do miasta. Muńamed el Torres wy­
stosował do przedstawicieli obcych mocarstw 
ok.ó!nik, wzywający ich, aby przestrzegli podda­
nych swoich państw, iżby niw wydalali się z 
miasta. Zbiegowie, przybyli z Mazagaun, opo­
wiadają, że panuje tam spokój. Przyszło jedynie 
do nieznacznych wybryków ze strony Marokań­
czyków, wzburzonych z powodu wadom  ości o 
bombardowaniu Casablanca. Gubernator dał Ma 
rokańczykom 2000 dofarów, czem icb uspukoił 
na pewien czas. Istnieje niebezpieczeństwo, że 
inne szczepy, dowiedziawszy się o tem, żądać 
będą pieniędzy i napadami je  wymuszą

Lfaai^rs Francy!
Paryż. Dziennik „M atin“ ogłasza rozmowę 

swegw wbpółpracorniKa z ministrem spraw za­
granicznych, T i t t o n i m .  T ittoni w rozmowie 
tej oświadczył, że rząd francuski n i e  n a  za* 
m i a r a  w y s ł a ć  d o  M a i o k o  w i ę c e j  
w o j s k ,  nie zamierza taKże już tam wysłanych 
posunąć w głąb kraju. F rancya pragnie tylko 
wykonać mandat, powierzony jej przez mocar­
stwa, a mianowicie z o r g a n i z o w a ć  p o l i -  
c y ę  m a r o k a ń s k ą .

Zawiś6 niemiecka.
Berlin. Dzienniki niemieckie w telegram aci 

i korespor dencyach z Tangeru i Casablanki za­
rzucają Francuzom, że krewkiem postępowa­
niem. i przedwczesnem wylądowaniem n a r a ­
z i l i  E u r o p e j  c z y k ó w  n a  w i e l k i e  s t r a ­
t y  i r a b u n k i  ze strony M a u r y l a ń c z y -  
k ó  w. Szczególnie kupcy n i e m i e c c y  ponieś]* 
milionowe straty.

Uwolnienie IKae Łeana.
Tanpor. Mac L ean , którego R:\jzuli wydal 

pewnemu szczepowi, znajduje się od soboty w 
drodze dc F e z u .  W edług pewnych doniesień, 
wydano Mac Leana wojskom sułtaiisknm

im i tuiittaśei Jm Bęforaf
z dnia 13 sierpnia.

A n g i '0 - W ę g r y  I  W ł o c h y .
Rzym. J a k  donoszą pisma tutejsze, włoski mi­

nister spraw zagranicznych. T i 11 o n i. zawiezie 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi własnoręczny 
Ust króla W iktora Emanuela. Dalej donoszą, że 
podczas zjazdu w Yesio nie rozstrzygnięto jesz­
cze wszelkich spraw, będących przedmiotem kon- 
ferencyi. Nastąpi to teraz dopiero na Semme- 
lingo

becraliśsl czescy.
F ić Kongres czeskich socyalistów po 

dłużnej dyskusyi nad cztero-przymiotnikowens 
prawem głosowania ao Sejmu uchwali! rezolu* 
cyę posła P i o k e s z a ,  domagającą się demo­
k ra tyzacji Sejmów.

NatnraiLzacya Luiwik? lSos^n&a.
Budapeszt. Oficyalny ergan partyi niezawi­

słości „Budapeszt" donosi że Ludwik K o s  
s u t b ,  starszy syn dyktatora i b ra t obecnego 
ministra handlu, zamierza również osiąść na 
Węgrzech, ^zyskać obywatelstwo węgierskie i 
przyjąć mandat poselski do Sejmu węgierskie­
go po zmarłym, kr. Karoiyim. Ludwik Kossuth 
mieszkał dotychczas stale we Włoszech.

Zfazd w WLmelmsMfte.
Bnriin. Kanclerz ks. Buelow wyjecnał już do 

Wilhelmsh&he na zjazd cesarza W i l h e l m a  
z królem angielskim E d w a r d e m .  Cesarz za­
rządził wczoraj n a  p r ó b ę  u s t a w i e n i e  
w o j s k ,  które ma tworzyć szpalery podczas 
wjazdu króla Edwarda. Pisma półnrzędowe za­
mieszczają komunikat, przypisujący temn zjaz­
dowi w i e l k i e  p o l i t y c z n e  z n a c z e n i e .  
W edług komunikatu tegu będzie oa miał ścisły 
zwiąże^, ze zjazdom w Ś w i n o u j ś c i u  i w 
I s c h l u ,  a  dotyczy głównie s p r a w  b a ł k a ń ­
s k i c h .  Dalej będzie tam mowa także o Zatar­
gu Stanów Zjednoczonych Ameryki polnocnei 
z J a p o n i ą

RdwnpisprawFienle teofciet
Londyn. Uchwalona óawniej przei Izbę lor­

dów ustawa o przyznaniu kobietom prawa za­
siadania w Rada h  hrabstw  i  municypalnych, 
została obecnie p r z y j ę t ą  t a k ż e  p r z e z  
I z b ę  g m i n .

Kcm uthy w 3ef isi
Belfast. Wczoraj wieczorem w yt uchły tu  p o- 

w a ż n e  r o z r u c h y ,  k łóre trwały do północy. 
Wojsko strzelało Jedna osobp zabita. J a k  sły­
chać jest kilkuset rannych- Szpitale; przepeł­
nione.

P o iiS T  r a E t a s r y l  n a f t y .
Harvż. Z Ivrei donoszą, że powstał tam g ro  

żny pożsr  rafineryi nafty. Mimo wysiłków stra­
ży peżarn nie ugaszono. Szkody ogromne. 300 
robotników oez zajęcia. Pięciu strażaków od­
niosło ciężkie oparzenia.

P r o c e s  „ S t a n d a r d  P i l  C ^ w p a « iy “ .
Waszyngton Dzienniki donoszą, że w proce­

sie przeciw „Standard Gil Company" o ioz,v«t* 
zanie tego stowarzyszenia, będą przesłuchani 
świadkowie.

S t r a j k  t e l e g r a f i s t ó w  w  A m e r y c e .
Nowy lork. Związki robotnicze uchwakly 

w s p i e r a ć  s t r a j k u j ą c y c h  t e l e g r a f i ­
s t ó w  D chwalono oddać do dyspozycji stra j­
kuj icycn 5 m: l i o n ó w  d o l a r ó w  S t r a j k  
r o z s z e r z a  s i ę .  Je s t nim już objętych 50 
miast. Także t e l e f o n i ś c i  przystąpią do 
strajku.

Nov,y Jork Do strajku przyłączył1 się także 
t e l e g r a f i ś c i  g i e ł d y  i Associated Press. 
L u d n o ś ć  s y m p a t y z u j e  ze  s t r a j k u j ą ­
c y m i .  Także telegraimci nowojorscy zastraj su­
wali. Z powodu strajku telegrafistów Assoua- 
teu Press w liczbie S3G u s t a ł a  r ł u ż b a  i n ­
f o r m a c y j n a  w c a ł y m  k r a j u .

Waszyhyton. W czoraj wieczorem zaprzestali 
pracy urzędnicy tutejszego towarzystwa poczto­
wego.

T a j e n u t i c z ?  s p r a w a ;
Marsylia. Urzędnik kolejowy Gerard, główny 

świadek przeciwko Gouldom, padł w drodze do 
sądu ofiarą zamachu rewolwerowego. Z tego 
wnoszą, że Gouldowie muszą mieć w s p ó l r i -  
k ó w  w Monte Carlo.

Odpowiedzialny redaktor:
Wl at i ya ł &i *  P r &k e s c i L

Wydawca:
Michał Konopiński. 

NADESŁANE.
(Artykuły w  tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi)

!3r Hazbrierz Eoziańslt!
adwokat krajowy, otworzył

Kanceiaryt cdajckccka w Krsiwie
ulica Karmelicka, 10. 3446 1 4

Dobra nauczka. W  pewnem towarzystwie opo­
wiadał starsza pan zabawne anegdoty, które 
wszystkich pobudzały do śmiechu. Tylko jeden 
młodzieniec przeszkadzał w tem, wybuchając 
niepomiernym śmiechem, co nie miłe sprawiało 
wrażenie. Opowiadający jakby umyślnie me 
zwracał na to uwagi. Gdy jednak młodzieniec 
ów przy pewnej anegdocie znów wybuennął 
niepohamowym, szyderczym śmiechem i  przy- 
tem ^okazało się, że ma zepsute, zan.edLane 
zęby, wtedy opowiadający jowialski, klepiąc go 
po ramienic, rzekł dobrodusznie: „Mój przyja­
cielu. użvj pierwej odola, a potem dopiero mo­
żesz się śmiać".

r otwarty, jak dawniej,
w wiliach: „ F ! o r y “ i „ Wa i  s ł a w s k i e j * ' .

Nowość: Kąpiele elektryczne 4-komorowe 
i Radyum. (2.864 17 24)

FrsneensMd.iL“ “n *  •»** M **fł*a *ordyfluje w sezonie le­
tnim willa „Scbwarzer Bar“.

Kaisa ibk^rsftszh*.
Wledeś, 13 Eierpaia. (Giełda połudaiowa.) :
5Ip.rLi i l  7*45. B enta majowa 95-80. Pen ta koronowa 

węgierska 91 40. Akcyp austr. zak* kred. 637 50. iJ-.eye 
węg. laki. kred. 737r —. Akcye Anglobankn 299-00. AL.ye 
Uni onhanka 533' - .  Akcyf '"m tTeretEZ 528-—. Akcye Lan- 
aerbanku 420 50. Akcye kolei państwowycn t>46*— , Lom­
bardy 146-5u. Akcye kolei F lbetńal —•—. Akeye fabryki 
b ro r. 466-5C Ako o tytc_iowe 407-50. jlIpinj 585*50.
Rima-Muranyi 633-50 Akcye praskiSgc Tun. 'ieia-.nego
 *—. Lusy tureckie 181-50 Ruble 253'06.

Usposobieaie: wzaiocniune. .
Berlin, 13 sierpnia. (Giełda poranna.)
Akcyc kredytowe 199-80 Tow. dyskontowe 166 V5. 
Uspusobieure: spokojne.

Cennik Izby handiowej i przemysłów oj 
w Krakowie.

a  13 sierpnia (godi, 1 w południe i
I, Waluiy. płusą, tądajii

R ublt papierowe ..... ..................................2 >2 25 253 25
Marki n iem ieckie ..............................117 4t  117 VQ
Frani.i papierowe ..................95 80
Tłwudzi stofiankówki w słocie . .

II. List”  zastawnr 
ó»/0 L isty rastaw ne proia. Hanka ńipok 110 50 
4 '/,° /, Listy zastawne Banku ninot. sw 25
4*/0 . -  „ „ . . .  95 -
4V*®/o Łastawno krajowego 99 50
4°]0 ,  „ „ „ • 95 -

Listy iast. gal. Tuw. kx©d. ciem. aieok. 97 59 
4 •/. *. ' « n u » v 41-letn. 98 —
4»* 2  m- n * n „ 61i-letn. 94 50

ni. Obnpacyt I pożyczki.
4*/, Galicyjskie obligacje proposacyjne .
4'/# różyczka krajowa i  r. 1793 . . . ,
4 °;'i „ m iasta Lwów. . . . . .
4%•/• O błiga.ye kom uialm  B an tu  kraj.
4 7 ,  „ kolejow e..........................

IV. L o « y.
Losy miast* Ł o k o w m ..............................

V A k t y * .
Akcye Eanku hipote :znego w t Lwowie 

„ kclei Lwów-Gzeriiiowce-Jessy .
VI. Pibiiczne zap dłigu.

4% wspólna renta paj enowa............... 96 75
„ „ „ srebra .................... BI 75

4°/, ren ta  koronowa anstrracki . . . .  %  75
4*/, „ „ węgierska . . . .  d2 50
47, „ anstrya^i* w zlocie , , . , 115 50
4°/, „ węgierska „ . . . .  111 —

g£ _
19 10 19 20

111 50 
100 25 
96 — 

JUO 50 
96 -
98 50
99 — 
95 50

96 90 
94 — 
93 — 
98 50 
93 —

97 ao
95 -  
94 — 
99 50 
84 —

89 — 94 —

570
o58

576 - 
563 —

9? 2t 
97 50 
97 50 
93 — 

116 — 
111 60

k ?  M i i M i t  U i i b j i i
pamiętuimy

oToujarzystojic „SzKGły iuiicu;ej‘:

M - . J L  |  najlepsze mydło „ t j l lo  W . B ra u h a  Z  T a rn o w a " toaletowe, ^edyny niezawodny środek przeciw wszelićm
c«ui I P U lU  ih u C IC r Z a i lK O  4 0  wyrzutom, popękaniu i szorstkości rąK. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 

* *  łupież z głowy itp. usuwa radykaln;e, cena 1 mydełka 8 0  ct. dc nabycia w wyłącznym SllaS łlBt. ..ŚStitBI IrSłÓI, l l  16
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Nowe wydawnictwa Księgarni i składu nut ,Ą A, Staudacłier i Spółka, Stanisławów, da nabycia w księgarniach.
Gustaw Baumfeld Brzozowski St. IrzykowsKi K.^ Feldmann W. Brzozowski St. Brzozowski St. Gomulicki W. Marion. Płażkówna M. Irzykowski i Mchort

Hóksym buki]
Śladami oałowieczsństwa.

O/spiłczesna 
Poulesf Pohka.

Szkice kry tyczne.

FryderyK hennel
jako poeta konieczności

PmieUzycisk
BiuizyliiSa.

Stkice lite racko-polemiczne.

fljtófS llliif e iKwłcmn M a  
m  w Mu.

Biały Sztandar
pieśni miłościwe.

Wm F i l i p . ohudzeni. D1M1 i\m
komedya w 5 aktach.

3202 5 5

Gena J K, z przes. 110 Cena 2 40 K, zprzes. 260 Cena 260K , zprzes. 230 Cena! ’6 0 K , zprzes. 1 70 Cena l  K, z przes. 1T0 Cena 2 4 0 JS .,zprzes. 2’60 C enal60K ,zprzes. l -70 Cena 2 E , z pizies. 210 Cena3’60 K, z przes. 3 80 Cena 3 K, z przes. 3 20

Praktykanta
poszukuje do handlu kolonialnego i win 
Julian Baczak w Kątach, u u  1 3

3215 1 6

2 łylliO  stu ile:stów  ty lk o  2
i  niższych szkół gimn. lub reain. przyjmie 
z całem utrzymaniem i prawdziwie 'odz. pie- 
ką c i  p rz y ^ tą p n e m i w a r u n k a m i in te l, 
beiuzietna rodzina, mieszkająca tuż przy gimn 
iw. _vnn^ Adres: B ro n ic u a , ulica Zwierzy­
niecka 1. 20. 3443 1 J

Z a k o p a n e
.Pśnsyonat Litwinka

przyjmuje cały rek. l  okoje słoneczne, weranda 
kuracyjna, rodociągi, łazienka. Kncnnia hy- 
gientczna Opiesa dla knracyu3zów troskliwa.

Ceny przystępne. 34*2 1 8

JCHROIWKO"
i

u podnóża Klasztoru 0 .0 . Bernardynów 
wynajmuje:

rckoje i Gabinety
no doby i m iesiące

Kawiarnia i Restamacya

& a s i d y f l £ i t
z 2 letnią praktyką poszukuje zajęcie Zgłosz. 
nod. H, b. 06 przvjmnje Adm. „N. «e£ormy“. 

3369 6 10

P o trz e b n y  a a r a z

służący fi1) Mera
ul. Gołębia 3, parter. 3429 8 :■

ł w w m w f i m i w i i n u i m  i i ł w w w w ł w w i

na mmjscn. 3403 3 5

A b s o l w e n t
wyższ. szk. przomysłowe; z wydziału mechani- 
czr.o-techniczi.effri poszukajo posady. Zgłoszenia 
pod: ,. Absolwent' post. rest. Podyorze, 3447 1 3

W ft ĄmM:
o wj sokim doclioJoie, w śródmieściu i poza 
obrębem plan t i kilka parcel bndowl. jes i za­
raz pod Dardzo korzystnemu warunkami do 
sprzedania, ru dzież K i i K a o z I e s l ą l  t y s i ę c y  
k u r o n  do ulokowania na l lub 2 miejsce 

hipot po bankach.
'Wiadomość pod , , b n i ) i ’a  s p o s o b n o ś ć "  

poste restante K t‘itk<5w . 3417

Chtcpaec
tylko zamiejscowy, potrzebny zaraz 

do handlu korzennego, 
iadomośl: Jan Nagiel, Kraków,

ul. Szczepańska 1. 11 * 3448 1 5

O LE J (Stauboel)
który zapobiega unoszeniu się kurzu 
przy zamiataniu — oraz do tegosamego 

celu służący

' D R O L I N
mający ponadto tę własność, że nie 
plami ubrań i wodą rozpuścić go można 

polecają 3268 1 o

H eim  i S p ó łk a
Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

K r a k ó w ,  C k u ł ^ i a  5 .

; Liceum żeńskie z prawem publiczności 
Heleny KsipgMksldęjw

Zapis uo*enio st dy„h i dochodzących rozpocznie się dnia 20 sierpnia. — Bgzamiw 
wstępne i poprawcze odbywać się będą w dniacu 6 i 7 września, Bliższych informaoyj 
zasięgnąć można w kancelaryi Li enm od 11—12 i od 4 —ó. 3169 6 12

     ----------------

to w a ro w e
K ra k ó w , n i. ów. S e b a s iy a a a  2 8 ,

poleca na .-lezon jesienny

a c  y  t e  y  cfe. o  J h L  §  ®  M -
najlepszej jakości i wszelkiej grubości po najniższych cenpeh.

T ylko  h u r to w n ie .
1 ^ ?  Kosztorysy odwrotną pocztą. 3277 8 15

Teatr Rozmaitości
w Parte luraLmkim

Program ważny od 1 —15 sierpnia:
Georg and Adelaine, scena żongler z  nosowa 

nym psem.
Aueri Daree, śpiewaczka z modrym repertuarem 
The Hartfordi, ćwiczenia e s  rowerze.
Arnoldl i syn, parterowi ekwilibryścl.
Bu ton Mayo, gimnastycy na rak „
E rie . Panda, włrtuozka na  Gocie 
Emil Varady, humorysta i  komik charak.
Lu Perle, tanie" z oświetleniem eiektrycznem 

R e & t a u r a c y a  r e n o m o u a L a .
Po pizeusUwieniu K o n c e r t  orkiestry własnej 

do godz. 1 w nocy. 3260 97 Ó

99

uprawniona

PANNA
potrzebna do ek^pedycyi w wyboży 
czalm nut przy księgarni Osoby muz’ 
kalue ma i a pierwszeństwo. Zgłoszenia 
Księgarń.«, S. A. Krzyżanowskiego

‘ 3419 3 3

fkO tarytisz
przy sądzie obwodowym niedaleko K ra­
kowa, poszukuje zdolnego do substytu- 

cyi kandydata zaraz. 
Zgłoszenia przyjmuje Adm inistracja 

„Now“i Reformy“ pod „Substytut 
3 4 5 0 * .  3450 1 9

Miód pszczelny
patokę, lipcowy tegoroczny zbiór pierwszy wy 
jyta jak za ! U poprzednich — w 5-kg bla- 
sza ikai h po 8 .z o ro n , włącznin z blaszanką 
i o p ła tą  p o o z to w  |. Zaś w y b o rn e  m io d y  
do  p ic ia  w i  kg. szklan. g isicrkach po 5 k o r .  
9 0  u równie?; o p ła tn i.; . W beczkach od 1<0 
l i tw  koPją. Z a ? -a d  ^O br, p a s ie k  i  m io a o  
s y in l  ty g m u n ta  Ł Ityu s k i e u o  - Siemi- 
k^wcach. y o c z ta  S ie m ik o w c e . 2389 3 30

ROSSKDPIfl PUM Liii 
NPFI KOLEJOWY MES 

złr. 3 50.
S y s te m  to n s k o p i 

l i r -  V 50. Fabryka ze­
g aró w  „ R o a sk o p f- 

r . t r e "  w S z w a jc a -
r y t  poleciła mi jej pra­
wdziwy kotwicowy ze­
garek remontoar „ P a ­

te n .  S  > r tk « p li - J 
sprzedawać za połowę 
c°ny z l r .  3 -50 , ażcuj 
pokazać Szan. Odbior­
com różnicę między ze­

garkiem prawd7.iwvm 
,P a te o la m  Ros-,- 

U opła“ a naśladowni­
ctwem „ S y s te m  P a ­

te n tu  R O sSkO pLr', który u mnie ko­
sztuje tylko z ł r .  l ‘Sd. Prawdziwy ze­
garek „ P a te n t  R o « sk o p f‘ mb z e g a ­
r e k  „ k o le jo w y  R o s s k o p fa *1 ma 36 
godzinne szkłem kryte wnętrze kotwi­
cowe z Kamieniami i pełni służbę 25 
lo 30 lat. zaś tan i zegarek „ S y s te m  
R o s s k c p fa 1* już po kilku latach staje 

sie nieażytecznym.
3-le‘me pism. poręczenie Za niestosowne 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką.

Pierwszy skład zegarków Rosskopfa

M A X  B Ó H N E L
z e g a rm is t r z ,

Wiedeń IV., Margarethenstr. 27. Tel. 3523.
Zażądać mego cennika z u300 odbitek 
za d a r r a  opłaconego. 135 43 o

S k ł a d

fortepianów. 

0 . Barabasz
Kraków, Rynek, 1 . 35, l. j .  Linia H

l)om  W-go Wł. F ischera.
S m  11 25

i ijtijiitni iiinimci
pod firmą

k. rzuca i cittnira a kr wie
p rz y  u l. śwr. GfcPtriidj p o d  N r. 4

wvrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lek. Krak. polecono przez toż Tow

w o ffly  m i n e r a l n e  s z t u c z a e
odpowiadające składem chemicznym wodom - OTLIŃ3KIE.T, CłESSHTIELERSKiEJ, SEL- 

TERSKIEJ, YICHi* MARYENBAPZKIEJ I10M8URG, KlSSiNGEN, tudziez

s p e c y a l n e  l e c z n i c z e  65 o
iak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz w  o d y  l e c z n i c z e  n o i - m a l u c  

z przepisu P r o t ' .  J a w o r s k i e g o .
Sorzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żąJanie franco.

ŁE FERMENT”
K r a k ó w ,  u l .  P o d w a l e  L . 5 ,

Wyłączne iostorfcra na cała Aastrua.
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą 
„Laklonacyliny11, według metody u-a  Mieczni­
kowa, pi jfesoni in sty iu ta  Pasteura w Paiyżn 
Sprzedaż tych wyrobów oraz laktnbacyhny w ą.ro- 
szku i w pastylkach, broszr rj ł wyjaśnienia 
traktujące o działaniu na zdrowie togo środka 
dyetetycznego na żądanie darmo i opłutnie. 
Gwarancya tylko za wyroby opatrzone orygi­

nalną banderolą! 2889 50 0

J

Pzygotownję
z pewnym wynikiem do egzaminu pro­
fesorskiego z języka niemieckiego. — 
Zgłoszenia pod * „Daradiridatumtarides" 
przyjmuie Administracya „N. Re formy “. 

3196 6 6

potrzebne mieszkanie
i  pokoje przedp. kuchnia z wygodami, 
koniecznie suche i słoneczne m  _ I p. 
lub wysokim parterze. Zgi., f. Glixelli. 

3400 b 3

K o a  B o js i io w y  c pc woda zwinięcia
przedsiębiorstwa zaaaz po manewrocb tj. I go 
września do odstąpienia. — Zgłoszenia pod 

„E ib C łis te fn 11 poste restante Kalwarya.
3127 2 2

P onnkŁ ię posady
p o riy e ra

t u b  d o z o r c y .  Posiadair chlubne św iad'ctw a. 
Adres, P lac W.W. Świętych 8. u pa~: b u m - 
p lu w ic z a . 3362 2 2

EkonoBiiia
Kawaler z kilkomtnią praktyką, gospouarz, po­
szukuje posady za skromnem wynagrodzeniem 
r. Grabowski, ErakAw, ul. św. Jana  30. 

3430 2 3

Urz^d poeztowo-telegr.ficzny w okolicy K ra­
kowa poszukuje z a i a 3414 2 3

pomoanisy yesztowej
Zgłoszenia nadsyła^ » z . poste rest K ra k ó w  4.

U c z e ó
z ukończoną szóstą 'klasą, mający za­
miar oadać się zawodowi aptekarskiemu, 
może znaleść miejsce w aptece K. Wi­
szniewskiego w Krakowie.

3302 5 0

©'

Para ładnych inne*
14ł/j miary dobrze ujeżdżonych, gma 
dych, rasowych, do sprzedania.

Zgłoszenia pod 3296 przyjmuje Aa- 
ministracya „N. Reformy1 3396 5 o

Nadeszło

ulica św. Anuy 1. 5,
Kantorek mahoń, z kinazami, jasionowa 
komoda antyk. Lustra mahoń, i inne 
duże i małe. Zegary antyk. Garnitury 
różne. Karabele stare i zwyczajne Por­
celana stara. Kandelabry, oraz różne 

mnę rzeczy. «3135 4 o

Zęby
piękne, zdrowe, kto clice mieć, niech 
używa znakomitego warszawskiego pro­
szku „ A G A T O H J ‘ % wyrrobu S t .  
Górskiego w Warszawie. Wyłączna 
sprzedaż w Drogueryi M agistra fa ra . 
J .  HANAKA, Kraków, ul. Szewska 5. 

Cena pudełka z rozpylaczem 1 K. 
2966 5 10

Nowo otwarty

-  '-fltfraAZYN ©b F w i^
przy uiicy Szew3kiej I. 2, pod firmą:

I . l a m r  M r a k ® * r s k f
F .  Ł O D Z I i S T S K J B G O

poleca Szanownej P. T. Publiczności

Wielki W ybór Obuwia
męaluego, damskiego i dziecięcego własnego wyrobu orar amerykańskiego, odzna- 
, zającego się trwałością, najnowszym fasonem i u m i a r K o n a n e m l  c e n a m i .  
Zlecenia z pnw incyi uskutecznia się w jak  najkruzszym czasie, podług nadesłauej

miary lub starego buc.ka

Filia: S u k i e n n i c e  ( H a l a )  1. 1 2 .

2897 10 JO

Pracownia u!. W y g o d a  1. 5 .  

F .  Ł o d z f n s k i .

do L. 409S 3329 2 3

Goniesienie.
Na sposób kupiecki zakupi się dla 

0. 1 k. wojskowych magazynów żywno­
ści, a to dla Krakowa 1500 m3 tw ar­
dego urzeka opałowego, dla Tarnowa 
150 m" miękiego drzewa opalowego, dla 
Ołomuńca 150 m3 twardego i Ó50 m3 
miękiego drzewa opałowego, a do filial­
nego wojskowego magazynu żywności 

Opawie 75o m3 twardego drzewa 0- 
pałowego, *0 q siana, 500 q słomy 
na^ nodściółkę i 650 q słomy Jo łóżek 

Znaczkiem stemploiyym zaopatrzone 
wnioski sprzedaży należy wnieść dnia 
22 sierpnia 1907 o godzinie 9 przed­
południem do c. i k. intendantury 1 
korpusu.

Biizsze wyjaśnienia zawarte są w do­
niesieniu i w zeszycie kupna (Usancen- 
heft) znajdującym się w intendanturze 
i wojskowych magazynach żywności 
w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tarnowie 
i w Opawie. Zeszyt sprzedaży można 
otrrymać bezpłatnie.

W  Krakowie 1 sierpnia 1907 

Z c. i k. intendentury I. ksrpusu.

*6 5 9 6 6  6 6 6 6 6 6 — 6 « 6 6 — f — 6 6 f

S iassfu rck a  só l po tasow a |
(i.awierajaca 40°/, czystego potasu)

podnosi plony i poprawia jakosc wszystkich ziemiopłodów.

S ta ss lu rc k i k iiin it
(zawierający 12'4“/0 czystego potasa) 

użyty w jesieni użyźnia wszelkie gleby, łąki i koniczyska.

S1ass$urcką sól po tasow ą
(zawierającą 40°/0 czystego potasu)

używa się na zwiezie gleby, pod ja-e zasiewy, tudziez przy dalszych
transportach.

W 40°,  stassfurckiej soK potasowti wypada jeden kilogram 
potasu ł a n i e j  jak w kainisio kaluskim.

Wszełkiemi wyjaśnieniami o nawożeniu potasem, cenami i broszurkami
służy gratis i franko 8236 3 12

Generalny reprezentant dla Gnlicyi i 3ukowiny

JOZJif KARBACĤ  Litrów, Kościuszki IS. |
1 4 0 0  O — W » — M  6 — • 6 6 — 0 6 — W 6 6 9 I  9

biegająca pogtoska, jakoby p. El. 
żbieta z  Ritchiech Janiszewska, 
żona Doktora Tomasza Janiszew­
skiego, zamieszkałego w Zakopa­

nem, umarła, jest zupełnie kłamliwą, 
przeciwnie, p. Eiżoieta Janiszewska ba­
wi obecnie w Zakopanem 3310 3 3

f l f l  r r i W D r i m . i n  3 kamienice, doskonale UU ł u e u u l i l p  Się rentująco. w położe­
ni! b. aurodnem fodpowieduio n . sklepy) z po- 
wudu wyjazdu tam o d j spreedaiiia. Bliższych 
objaśnień udzieli p. J . Kamoron, Wadowice.

3313 6 6

Stind&nei
znajdą pomieszczenie z całodzionnem utrzyma­
li em, warunhi przystępne, konw ersacja francu­
ska bezpłatnie, fortepian na miejscu, — Dolne 
Młyny 1 3, I  p ię tro / 3349 5 6

patoka
karacyjny i deserowy, z wdasr.ej pasieki w 5 kg. 
pa, zkach po 6 K wysyła oplatnie ks. W ,  B51- 
b i tk a ,  pro w  b u p c z y ń c a c h , p . o e n y s ć w .

3343 3 0

i Pobóje
pizedp. i kuchnia na parterze świeżo 
gruntownie odrestaui. z urządzeniem ga- 
zowem do wynajęcia j.**y ul, Po­
wiśle 3, ró g  Z w ie rz y n ie c k ie j . 3330 4 4

Frondy słoniny
pokój do wynajęcia. Rynek kleparski 

L. 14 —  II  piętro na prawo
8i96 3 3

LnstratoaletoweiGneiiienie,
Rdecaja po tonii nisiia

L
K rak u w , R ynek  y ł.. L. 8 .

„Asystent fannacyF
T . O. ip te ta ,

S42b
poszukuje posady. — A systent 

Szcza rnica.

P r a k t j k a n :
zamiejscowy z ukończoną II. klasą glmnazyal. 
dobrej konduity znajdzie uureszczonie w bar 
dlu papieru J u l i a n n  H u rk fe a v i t 'Z &  w K ra­

kowie, Mały Rynek. 3397 4 4

ftlorze.

arby dla konser­
wowania konsfru 

kcyi żelazny ch-
„stanaard-iFcm,.

arby dla
maszyn parowych

lazuiy ula browa­
rów i gorzelń

poleca

F
F
i

arby dla konser­
wowania konstri- 

kcyi drzewnych
„ W o o d i t “

arby dla dachów 
blaszanych

ak izolacyjny dla 
przewodów elektry­

cznymi
„1S0L1T“

M ężczyi£]ia  in te l i ­
g e n tn y , dobrze wy­

chowany, znający dobrze język francuski, 
niemiecki i częściowo włoski wyjechałby 
do południowego morza albo Franeyi 
na wrzesień jako opiekun, za zwrotem 
kosztów podróży. —  Zgłoszenia do Ad- 
ministracyi „N . R e lo rm y "  pod 3L G.

3402 2 2

Kandydat notarialny
uzdolniony do substytucyi, któryby przy­
jął dłuższe zastępstwo znajdzie umiesz 

czeme.

Urzędnik sstfzlowjlii
z egzaminem sędziowskim pragnie wstą­
pić na praktykę notarjalną. Zgłoszenia 
pizyjmuje p. Jan Giack, zastęjica c. k. 
notaryusza w Podgórzu. 3365 3 3

GRUSZKI
stołowe K 4 —, Óabł> i  K 3'6(i Pomidory K 
;;-«0, wysyła w o Ulg. koszy kac., franko za za­

liczką S . W enK ert, Zaleszczyki 34.48

O h ty flM  stołoue
najlepsze, słodkie, codzien świeże z latorośli, 
5 1 g. oplatnie 1 złt. 75 ct. 1 . Altneu- Vm 
secz, 8. W ę g r j .  3333 4 10

iM a  sposobność.
Pryw atni agenci podróżni, odsprzedawcy, 
panowie i pan.e zarobią 10— 12 marek 
na dzień. Przeszło po 12C marok na ty ­
dzień zarobili agenci podróżni. F. F. 
klorton, Katowice. 3415 2 30

Fabryka produktów chemicznych i farb, tirofly-Dworzec,
Na żądanie oferty i próbk. darmo 1 opłatnie. 3066 9 10

BardtO wielka ilość 
o*ót jpolepityla ite^e zdrowie

i włfcótee Pr*et

PIO li£K IHZfCItSZGlAMCfCH'
d mmm

Stop 'I Dopul* 1 i od dłużsiego czasu, ekono- 
r niczny. łatwy do użycia. Czvszczat krew, «uge s ię 1 
I aastusować prawie w« wszysikion chorobach chro- j 
niccnycł jakota liszaje, rtumatysmy, prze»łar-zd;, 

k katary, dre-rote. zatkani*, zanik pokarmu u Ikobiet- 
gruczoł), ołłkjumłe nerwów, brak «pet-k:. Wj 
.wszelkichzmalta>weji mdłościach, ansnń^izlam 
^ti^wieniu i powolneu funkcyonowaaiu żołydtr j

PIGf UŁ K i  C ATJV 1N  <4 a* nabyek Wi 
■ nzyx(kirh •cięfatj.ci cptekach i ’. ■« ą 

fJ w » 4 B Y Ź r  
F-iitboury ■Saintr&enUj 14',

Z  rm kaiui Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Ek̂ dca drakarni U Ł  G4nu^


